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któw 36 rb. ARTYKUŁY bez oznaczenia honoraryum Redakcya u 


H. Zboińskiej ciw 
ze spółodzisłam v»: Henryka Drzewieckiego cw 
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W środę d. 21 b. m. o godz. 8'/ą 
wieczorem w Sali Koncertcwej 


Robowskiej (fortepian) 


go kencortu prze- 
znaczony do rozpo- 
rządzenia Komitetu 
Obywatelskiego na 
rzecz głodnych 


Bilety są do nabycia w kaneelaryi Towarzystwa (Południowa 20) codziennie od godziny 4-ej do FR 


tem; członkowskie za zwrotem marki nr. 3. 


Wlasna agencya telegraficzna, 


Już od pewnego czasu agencye telegraficzna 
Rosyjska i Petersborska zaacznie osłabły, ivfor- 
macye ich są niezmiernie liche— rawie beż tro- 
ci. Nawet rywaliracya tych agencyi nie pobu- 
dza do żywszego tempa, do udvskonalenia swo- 
ich iuformacyj. 

Prasa nasza i rosyjska wydaje na to olbrzy- 
mie sumy, a jest bardzo słabo obsługiwana. 

Trzeba więc zastanowić się nad tem, czy 
taki stan naszych agency: telograficznych przy 
nowo zapowiądających się reformach »połesz- 
nych może zadawalnisć prasę 1 czytelnika. Ro 
umie się, że przychylna odpowiedź dla agen- 
tyi nie nastąpi. 

Depesze ugencyi są jałowe i niewiele prasa 
Może z nich treści wyeisnąć. Miały one dotąd 


tę wielką za sobą dogodność. że były cenzuro- i 
Wane lżej w Petersburgu i nie narażały na stra- | 


tę redaktorów, ponieważ kzżda depesza agen 

Syjna migla być drukowana bez zezwolenia 
miejscowych cenzorów, którzy niemiłosernie ob- 
Chodzili się zo wszystkiemi ważniejszemi depe- 
Sząmi własnemi każdego dzienuika. 

_ Po ustanowiemu nowych praw, stosujących 
Się do prasy, cenaura została zniesiona. 

Teraz redakcya nie będme ponosła darem- 
nych kosztów za depesze, które dawniej nie mo- 
Biy być często drukowane w dziennikach. 

Przy organizowaniu się nowego życia w kra- 
ju i cesarstwie przybywają też kweostye nie- 
Zmiernie ważne, gdyż życie społeczne, parlamen- 
larne nie jedną z takich kwestyi na widownię 
Wysuwa, Nasuwają się też sprawozdania z sesyi 
Parlamentarnych i wiele inuych ioformacyi, któ- 
te mqssą być nio w tem świetle przedstawione, 
Jakiem dotąd cśówietlały je agensye telegra- 
ficzne, 

Wszystkie te szczegóły zniewalają nas do 
Podania projektu, aby prasa polska i rosyjska 
Ntworzyły własną agencyę telegraficzną, własny 
związek dziennikarski. 

. Przy nowych przepisach prasowych bez wąt- 
Dienia nie będzie większego miasta, w którem 
nie rozwinęłoby się miejscowe dziennikarstwo, 
wobec tego można mieć ivf:rmaeyę z pierwszych 
mniejwięcej rąk, informacyę dobrą. 


$ Zorganizowanie więc takiej agencyi podnio- 
| słoby nadzwyczaj zainteresowanie w dziennikar- 
stwie polskiem i skiem, a szybkie inferma - 


niezawodnie z zadowoleniem. Ma się rozumieć, 
że taka agencya powinna mieć i usiępiwa xa 
przesyłanie depesz po drutach telegrafieznych, 
rządowych i kolejowych, a zarazem i w telefo- 
nach, lączących większe miasta. 


zowane przez prasę, musiałyby położyć nacisk na 
korespondencye. Pisma, należące do związku, o 


ków i rzeczy zasługojących na szersze rozpowazech- 
mienie. Każdy dzienuik, należący do związku, 
dostarczałby do biura telegraficznego prasy wa 
żniejsze wiadomości, a biuro — jużby w formie 
najbardziej skróconej rozsyłało dulej te korespon 
dencye. 

Jsdnem słowem utworzenie własnej agencyi 
telegraf.cznej ciąży na prasie i doprawdy powin- 


cowania teg» projektu. 

Kwestya to paląca, a zdaje się nawet, że 
materyalnie przedstawi się dla prasy dogrdniej, 
| niż owe azencye telegraficzne, które dotąd ob 
sługoją bardzo niedbelo dziennikarstwo. 


W sprawie walki z cholerą. 


Nawoływania lekarzy hygienistów, wyraża- 
jących sluasną obawę, iż epdemia cholery za 


| szczególną uwagę na opłakane u nas warunki 
sanitarne, skutkiem nieporządków tak łatwo 
sprzyjających rozwojowi każdej choroby zakaź 
nej, skłoniły zsrząd do zwiłania specyalnego 
posiedzenia komisyi sanitarnej. 

Posedzenie to odbyło się ubiegłej soboty 
o godzinie 6 wieczorem w magistracie tntejszym, 
a udział'w niem, prócz prezydenta miasta, jako 
przewodniczącego, brali czterej lekarze cyrku- 
łowi Brzozowski, Gorski, Jelnieki, Lohrer, zarzą- 
j dzający laboratorynm bakteryologeznem miej- 
' skiem dr. St. Serkowski, budowniczy miejski 

Fr. Chełmiński 

| Łodzi Bogdanow. 


cye, dotyczące rzeszy ważnych. ogół przyjąłby | 


Poza agencyą —biura telegraficzne, zorgani- | 


trzymywałyby przedraki najważniejszych wypad- į 


ni dziennikarze bezzwłocznie przystąpić do opra- | 


witać może z wiosną do Łodzi i zwracających i 


Zwyczajne egloszenia za toki 
kep). Roklnmy i Nokrologi po 15 kop. za wi 

waka zn bozpłatne; rękopisów drobnych nie xwraca. 
TTE x DETENER z 


Be sam. BRONA GZĘDTÓGHOWY” weż ze... 


Komisya obradowała nad obmyśleniem apo- 


| sobun skutecznej walki z mogącą wybuchnąć na 


Czysty dochód z te- | 


| rach grożaych i ztego powodu obowiązkiem 


| 


oraz pomocnik policmajstra m. | 


| cìl nadużycia i niegorządźi, 


wiospę epidemią cholery w mieście naszem, 
Stusznie jeden z rzeczonych lekarzy na po- 
siedzenia sobotniem zauważył, że wobec ałabej 
w roku bieżącym zimy obawiać się neloży, azali 
epidemia cholery nie wystąpi z wiosną w rozmia- 


municypalności tutejszej zawczasu zastanowić się 
głębiej i przygotować wszelkie środki zapobie- 
gamwcze przeciw wtargnięciu strasznego gościa. 

Prowadzona w tym przedmiocie dyskuzya 
była bardzo ożywiona, zdania ścierały się, Wy- 
nikiem dyskusyi były następujące uchwały: 

1) Przedewszystkiem postanowiono nabyć na 
własność kamerę dezynfekcyjaą, na cò już 
w swoim czasie uzyskano zatwierdzenie guber- 
natora piotrkowskiego. 

2) Przyjąwszy do wiadomości, że w labo- 
ratoryum miejskiem zajmuje się oddawna bada- 
niem  bakteryologicznem student medycyny pP 
Gloger, doskonale obznajmiony z rodzajem po- 
wierzonej mu pracy, postan 'wiono pozostawić go 
w charakterze pomocnika zarządzającego labora- 
toryum do dnia 1 września r. b., płacą po 2 
rb. dziennie. 

3) Urządzony w swoim czasie przy ulicy 
Rozwadowskiej nr. 10 lekarski punkt obserwa 
cyjny pozostawić nadal i powołać w dawniej- 
szym składzie personel sanitarynszów. 

4) Ucbwalono zwrócić się do władzy wyż- 
szej o wyasygaowanie natychmiast 50,000 rb. 
na koszty walki z epidemią cholery, nadmienia: 
jąc, że koniecznem jest, aby kredyt w ożnaczo- 
nej sumie udzielony był jednorazowo, a nie 
ouęściowo, gdyż to m głsby paraliżować działal- 
ność kom:syi, mającej szoroko rozwinięte plany. 

Zaznaczyć na tem miejscu należy, że z asy- 
gnowanych w swoim czasie 25 000 rubli na po- 
krycie kosztow związanych z pracami przygoto- 
wawozemi oraz walką ze sporadyeznemi wypad- 
kami cholery wydano rb. 24,935 ezyli ża pozo- 
stało tylko 65 rubli, 

5) Wobee tego, że asenizatorzy łódzcy, nie 
zważając na przestrzegania komisyi sanitarnej 
i okólniki w tej sprawie poliomajstra m. Łodzi, 
wywożą w dalszym ciągu nieczystości tuż na 
granicach miasta, wylewającje przewaźnie za par- 
kiem przy ulicy Dzielnej, postanowiono 
mieć się z poliemajstrem w tej sprawie, azeby 
przedsięwziął jaknajenergiozniejszo środki i uzró. 
Jakiea dopaszszają 


się stałe asenizatorzy tutejsi. 

6) Wreszcie postanowiono odwołać sią do 
guberaatora piotrkowskiego o pozwolenie na do. 
konanie analizy wód pochodzących ze studzien 
łódzkich i szybką naprawą tych stadzien, któ:e 
gwałtem domagają się togo. 


Ruch przedwyborczy. 
"8 


Dziś prezydent m. Łodzi zawiadomił prze- 
wodniczących biur okręgowych wyborczych, że 
przypadające pracownikom tych biur wynagro- 
dzenie za miesiąc — wypłacone zostanie o godz. 
2 po poł. W tym celn prezydent polecił prze- 
wodnicząceym przedstawić imienne listy urzędni- 
ków. 

* 


Naczelnik powiatu łódzkiego rozesłał do wój- 
tów gmin okólnik, w celu opublikowania miesz- 
kańcom, treści następującej: 

„Binro powiatu łódzkiego na zasadzie $ 9 
instrukcyi ministra spraw wewnętrznych z dnia 
30 grudnia 1005 r., podaje do wiadomości osób 
zainteresowanych, że od dnia 28 lutego w gma- 
cha biura powiatowego w dni i godziny biurowe 
bądą wywieszone dla obejrzenia dodatkowe listy 
osób, mających prawo udziału w wyborach do 
Dumy państwowej, na zasadzie $ III Imiennego 
Najwyższego Ukazu z dnia 24 grudnia 1905 r, 
mianowicie: osób, które nie mniej roku na mocy 
piśmiennej umowy lub pełnomocnictwa zarządza: 
ją w obrębie powiatu łódzkiego majątkiem prze 
strzeni nie mniejszej nad 100 dzięsięcin lub dzier 
żawią grunta w tymże rozmiarze w granicach po- 
wiatn*. 


KALENDARZYK TERMINOWY 

IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Dziś Czcisława. Ju- 
tro Lubomiła. 

STAŁA WYSTAWA OBRAZÓW, ulica Piotrkowska 
ur. 16. Otwarta od godziny 10 rano do godziny 8 wie 
czorem 

TEATR VICTORIA. Jutro „Obrona Częstochowy" 


dramat historyczny w 8-iu obrazach Juliana z Poradowa. | 


Początek o g. 8 wieczorem. 


KRONIKA, 


Przyjazd biskupa. Dziś do Brzezin przy- 
jeżdża J. E. ks. biszup Ruszkiewic:, który od- 
wiedzi parafie: Kołacinek, Niesułków, Dobra, 
Stryków i Zgierz. Przyjazd ten ma na celu zba 
danie wynikłych w tych parafach nieporozu- 
mień, nie dotyczących spraw zasadaiezych Ko- 
ścioła, a jedynie spraw czysto świeckiej natury. 


Koło właścicieli domów. Wspominaliśmy 
w swoim czasie, że koło obywateli łódzkieh wy- 
słało do ministrów: spraw wewnętrznych, skarbu 
i wojny, oraz do warszawskiego generał guber- 
nstora eztery jedaobrzmiące depesze w sprawie 
rozważenia wszelkich kwestyi, dotyczących po- 
wirności kwaterunkowej i przeniesienia Łodzi 
pod względem turyfy kwaterunkowej z 2 go do 
1l-go rzędu, oOpicrając si; na tem, że stosunki 
pod względem dostarczania mieszkań dla wojska 
w Łodzi są nienormalne i że opłata za wyna- 
jącie lokali dla wojska przewyższa obowiązującą 
taryfę czterokrotnie. Petenci nadmienili, że taki 
stan rzeczy doprowadza do ruiny wielu właści. 
eicli domów, a dla wszystkich jest wielce teiąż 
liwy. 

otóż onegdaj z ministeryum spraw wewnętrz- 
nych nadeszła do gubernatora piotrkowskiego 
odezwe, w której ministerynm żąda szczegóło - 
wych wyjaścień w tej sprawie oraz przesiania 
wywzerpującego protokólu uchwał, jakie zapadły 
na ostatmem posiedzeniu magistrata łódzkiego 
zwolanem w tym przedmiocie. 

Na mocy polecenia gubernatora magistrat 
przystąpił do przygotowania żądania przez mini- 
steryum protokółu. e 

W celu przedstawienia i poparcia sprawy 
powitnośsi kwaterunkowej udać się mi do Pe- 
tersburgu deputacya ze strony koła właścicieli 
domów. 

Na wpisy. W niedzielą d. 25 b. m. w salach 
Grand Huvin cdbędzie się raut na wpisy dla 
uczniów łodzian. Grono pań inicyatorek tego wie- 
czoru dokłada wszelkich starań, aby program 
był za mujący a więc: 

Śpiew pani Bruzenderfowej. która d. 20 b. 
m. bierze udział w koncercie Filharmonii war- 
szawskiej, oraz pani Wasilewskiej; gra na forte- 


BOZWÓJ. — Poniedziałek, dma 19 lutego 1906 r. 


pianie pani Lucyny  Robowskie; deklamacya 
i dyalogi panny Laury Daninówny i pana F. Ry- 
chłowskiego. W antrakcie dwugodzinnym wiele 
dowcipnych niespodzianek. 

Mamy nadzieję, że łodzianie, zważywszy na 
cel i dobry zajmujący program wieczoru, tlumnie 
się zbiorą w salach Grand Hotetu. 


Rada szkolna. Pracownicy kolei fabryczno- 
łódzkiej na członków Rady opiekuńczej nowo- 
zorganizowanej szkoły 2 klasowej, wybrali pp.: 
Marcina Rozmysłowieza, Fedeckiego i Aleksan 
dra Idzikowskiego. Pierwsze posiedzanie Rady 
ma się odbyć w bieżącym tygodniu. Na kie- 
rownika szkołą zarząd drogi zaangażował pro- 
fescra Zazulewicza i wynajął lokal przy ulicy 
'Bargowej. 

Jak nas zapewniają nowa szkoła rozpocznie 
fankcyonować od dnia l-g0o marca. Na organi- 
zacyę i urządzenie tej nowej uczelni zarząd dro- 
gi wyasygnował 7,000 rb. 


4 Praca w fakrykach Dziś przystąpili do pra- 
ey robotnicy fabryki Krotoszyńskiego oraz Tie- 
tzena. 


Stowarzyszenie wzajemnej 
i maszynistów fabrycznych w Ło 

Wozoraj, 0 godz. 2 ej po południu, w gma- 
chu Szkoły Rzemiosł, przy ul. Wodaej % 9, od- 
było się organizacyjne zebranie świeżo zatwier 
dzonej przez ministeryum iustytucyi pod nazwą 
„Stowarzyszenie wzajemnej pomocy palaezów i 
maszynistów fabrycznych w mieście Łodzi, gub. 
piotrkowskiej*. 

Zgromadziło się około 400 osób. Po otwar 
ciu zebrania p. Leon K źmiński wyjaśnił cel i 
zadania nowej, a tak potrzebnej i pożytecznej 
inatytacyi, o założenie której starano się już od 
roku 1901 go. Wśród inicyatorów, którzy pod 
jęli gorliwe starania, głównie położyli zasługi 
palacze np. Cieślak i Elbe. 

P. Koźmiński, podnosząc doniosłość Stowa- 
rzyszenia i korzyści, jakie spływać będą na sto- 
warzyszonych, w ciepłych słowach zachęcał do 
liczoego zapisywania się w poczet członków in- 
stytneyi. 

Zebranym odczytana została w całości usta- 
wa, przy czem zastanawiano się dłużej nad głó- 
wniejszemi artykułam*. P. Koźmiński zajął się 
wyjaśnieniem szczegółowem waźniejszych para- 
grafów. 

Wczoraj zapisało się 122 osoby, poprzednio 
zaś 80, przeto Stowarzyszenie liczy obecnie prze 
szło 200 członków. W dalszym ciągu zapisy przyj 
muje p. Cieślak. 

Na wezorajszem zebraniu dokonano wyboru 
tymczasowego zarządu, złożonego z 10 osób, któ 
rego zadaniem będzie dokonanie przed wstępnych 
zajęć przy orgamizacyi związku. 

Były usiłowania, dążące do przeszkodzenia 
obrad i zerwania zebrania. 


Zajscie w Zgierzu. Wezoraj rano, gdy ks. 
kanonik Rembielnsgi zamierzał wejść do kośsio 
ła, lud, znajdujący się w świątyni, zaprotestował 
przeciw temu, nie chciał dopuścić do przestąpie- 
nia progów k śsioła. Powstał zamęt. W sprawę 
tę wmieszały się władze. Wezwano wojsko, któ- 
re tłum rozproszyło bez użycia broni. 

Ks. proboszez Rembieliński był od zeszłej 
niedzieli mieubzcny w Zgierzu; starał się on w kon- 
systorzu o uzyskanie innego stanowiska, gdyż 
bezustanne zatargi % parafianami w Zgierza 
zraziły go do probostwa w tej parafii. 


pan palaczy 


Pożary. Wczoraj o godz. 2 min. 5 przy ul. Ce- 
gielnianej w domu pod nr. 5%, należącym do Jakóba Do- 
braniekiego w fabryce pończoch Jakóba Kagana na par- 
terzo cà pieca zapaliły się formy drewniane, na których 
były powciągane pończochy. Ogień przerzucił się na I 
piętro, gdzie stały maszyny do wyrobu pończoch. Na 
miejsce wypadku przybyły I i II oddziały straży ognio* 
wej ochotniczej t straż miejska, które przy energicznej 
akeyi ratunkowej, w ciągu pół godziny ogień opanowały, 
a e godz. 4 zupełnie ugasiły. Straty wynoszą około 5000 
rb. Wczoraj przed p łudniem przy ul. Dolnej (Bałuty) 
w suszarni lcka Krenera wybuchł ogień, który ugasili 
strażacy oddziału fabryki I. K. Poznanskiego. 


Ogólne osłabienia. W ciągu ubiegłych dwóch 
dni następujące osoby uległy ogólnemu osłabieniu: na 
ul. Ciasnej nr. 4 Małgorzata Niezgodzina, lat 60, pozo- 
stająca baz zajęcia; na ulicy Kątnej nr. 42 Maryanna 
Oswoja, lat 15, pozostająca bez zajęcia | mieszkania; na 
ul. Konstąntynowskiej nr. 50 Józefa Łajdrowska, lat 39; 
do II cyrkułu przyprowadzono człowieka, lat około 60, 
w stanie bezsilnyn i nieprzytomnym, odwieziony do 
szpitala św. Aleksandra, zmarł w kilka godziu, nazwisko 
i adres nieznane; na ul. Głównej ur. 67 Eiward Fanki- 
nik, lat 24, pozostający bez mieszkania I zajęcia, w wiel- 


kiem wyczerpaniu sił z głodu i zimną, 


także odesłany 
został dorożką do szpitala św. Aleksandra; przy zbiega 
ul, Aleksandrowskiej i Rybnej człowiek, lat około 40, od 
którego nie dowiedziano się ani nazwiska, ani adresu i 
na ul. Lipowej nr. 26 Apolonia Chojuacka, lat 30. We 
wszystkich tych wypadkach lekarze Pogotowia udzielili 
doraźnej pomocy. 

Nspady i bójki. Na rogu ul. Nowocegielnianej 
i Pańskiej Władysiaw Purasz, szewe, lat 17, został na- 
padnięty i nozem zadano mu ciężką ranę w ramię i bok. 
Po udzielenia doraźnej pomocy na miejscu wypadku, od- 
wieziony został w stanie groźnym do szpitala Poznań: 
skich.—Przy zbiegu ul. Piotrkowskiej i Pwangelickiej 
został napadnięty K. P., lat 57, właściciel kantoru prze- 
wozowego z ul. Składowej, kamieniem zadano mu ranę 
w głowę. Ranę opatrzył lekarz Pogotowia — Na uliey 
Aleksandrowskiej nr. 116 Józef Morawski, kowal, lat 28, 
został pobity przez swych towarzyszy, którzy kijami za- 
dali mu kilka ran w głowę. Posp'eszył na stacyę Pogo- 
towia, gdzie udzielono mu doraźnej pomocy i ranę ops- 
trzono. 

Morderstwo. Nocy dzisiejszej na  Żubardziu 
w gliniankach spełnione zostało morderstwo na osobie 
Antoniego Sobiesezynskiego, lat 22, pracującego W ĉe- 
gielniach. Prawdopodobnie podstępem wyprowadzono go 
w pole i tam jakimś tępem narzędżiem roztrzaskano mu 
głowę, łamiąc jednocześnie kilka żeber. Przybyły lekarz 
Pogotowia, znalazł go w agonii, jako też w kilkanaście mi- 
nut skonal. 

Kradzieże. Wczoraj do fabryki Gustawa Becke- 
ra przy ul Wólczańskiej nr. 206. za pomocą wyłamania 
drzwi dostali się złoczyńcy i wynieśli towaru bawel- 
nian*go, wartości 500 rb. 

— Z mieszkania p. Dorofiewa, dyrektora szkc AA 
Witanowskiego przy ul. Krótkiej nr. 12 złodzieje skradli 
różnych rzeczy, jak: biżuterye, ubranie it, d, na sumę 
przeszło 500 rb. 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


Teatr. W próbach «lInstynkto, 3-aktowa 
sztuka z francuskiego Kistenmackera w tłoma- 
czenia p. Maryi Hertzowej, osnuta na temacie 
majżeńskim ze świata lekarskiego; autor wyna- 
lazł nową i niezmiernie oryginalną a drama- 
tyczną sytuacyę, w której postawiony bohater 
sztuki rozwiązuje kolizyę w sposób szlachetny i 
wysoce moralny. Sztuka miała w Paryża wiel* 
kie powodzenie zeszłego sezonu i przetrwała 
dingi szereg przedstawień. W obsadzie sztuki 
biorą udział najlepsze siły naszej sceny z pan- 
ną Duninówną, panią Pawłowska, pp. Brydziń- 
skim, Kopczewskim, Orlińskim na czele. 


Z Lutni W niedzielę, dnia 25 b. m. Lutnia 
urządza u siebie podwieczorek muzyczny, w któ- 
rym prócz chóru męskiego towarzystwa, wystą- 
pią pp: Wikorya Majewicz (fortepian), Antoni 
Gdesz (eytra), Adolf Kon (śpiew)  Deklamować 
przyobiecała jedna z artystek naszej sceny. 


KONCERT „LIRY”. 


Towarzystwo śpiewacze «Lira», choge popra- 
wić swoje f.nanse, w obeenym czasie dość nad- 
szarpnięte, urządziło wczoraj koncert w teatrze 
islkim, który zspzłaił widownię prawie w zu- 
si. Solistemi koncertu wczorajszego byli pp.: 
Znoińska, artystka opery warszawskiej, Z Jaki- 
bowska, artystka sceny łódzkiej i śpiewak basi- 
sta p. Szeller. Chór „Liry* dopełniał całości pro- 
gramu 
Po wstępnem haśle „Niechaj błogo płynie 
czas, Lira pieśnią wita was“, ntrzymanem w tom- 
pie poloneza i wypisanem przez Noskowskiego 
chór męski <Liry» rozpoczął koncert „Saranadą* 
z op. Mazepa (ułożoną na cbór męsk:) i „Mazu- 
rem*— Lewandowskiego. Pełai dobrych chęri śpie- 
wacy odśpiewali te pieśni z powodzeniem Zszna- 
czyć muszę, iż w. obecnej chwili chór męski góruje 
nad żeńskim i że wykonanie pieśni, oośpiewanych 
przez chór męski, odznaczyło się łepszą harmo- 
nią i intonacyą czystą, słowem wrażenie wywie- 
rał korzystniejsze, niż żeński i mieszaay. 

Ctór żeński składa się zaledwie z kilkuna- 

stu członków. Samodzielnie odśpiewał „Barkarolę” 
Joteyki z towarzyszeniem fortepianu. 
F: Jedna z ostatnich kompozycyi dyr. Joteyki 
kantata pod tyt. <Widziadło> została odśpiewana 
przez chór mieszany; zamiast orkiestry czynny był 
fortepiau. Jest to utwór wartościowy, napisany 
“w większym zakresie, szkoda tylko, że słaby for- 
tepian nie mógł nam dać tego kolorytu orkiestry, 
przez co osłabiała się całość. 
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Wykonanie „Widziadła* wogóle odznaczało | 


się wielką sumienn(ścią Solo basowe w tej kan- 
tanie odśpiewał p. Szeller. 

W drngiej części chór mieszany odśpiewał 
jeszcze «Rozstania z lasem» — Mendels(hna i 
„Przylecieli sokołowie* —Moniuszki. 

P. H. Zboińska, primadonna opery Warszaw- 
skiej, wykazała w wykonaniu pieśni piękny, rów- 
my w całej skali i dźwięczny głos. Aryą z op. 
»Tosca*, zaśpiewaną w polskim języku, porwała 
słuchaczy i p. Zboińska była zmnszoną dorzucić 
drobnostkę nadprogramową („Mów do mnie je- 
szcze“ — Rutkowskiego). W pieśniach <Skowro- 
nek» — Noskowskiege, <Pieśń wiosenna» — Nie- 
wiądomskiego, i „Senne marzenia“ — Feliksa wy- 
kazała spory zasób uczucia i wyrazistą dykcyę. 
Sympatyczne przyjęcie, jakiego doznała artystka 
od publiczności, zniewoliło ją do birów. 

P. Szeller prócz występu solowego w kan- 
tacie dyr. Joteyki, wyztąpił samoistnie i odśpie- 
wał z cdpowiędnim nastrojem nieznaną balladę 
Meyerbera pod tyt. «Mniek». P, Sxeller posiada 
głos silny i dźwięczny, jest to doskonały mate- 
ryał na śpiewaka, który z czasem może być ozdo- 
bą niejednej sceny. Przyjmowano go życzliwie; 
na bis dorzucił «Sołtysa» — Moniuszki. 

Przedstawicielką żywego słowa była p. Zo- 
fia Jakubowska, która wypowiedziała «Bobo>— 
Kuźmińskiego i kilka innych deklamacyi. Cieszy- 
ła się powodzeniem zapełaem. 

Do śpiewu solowych i chóralnych towarzy 
szyli na fortepianie na przemian dyr. Joteyko i 
stały akompaniator Towarzystwa p B Baj. 

Aloisy Dworzaczek 


Z WARSZAWY. 


* Nominacya. 

Z Petersburga nadeszła potwierdzająca wia- 
domeść o mianowaniu zarządzającego Il im wy- 
działem kaneelaryi generał gubernatora, Litwiń 
skiego—wice-prorydentem m. Warszawy. 

* Osobiste. 

Dyrektor kancelaryi warszawskiego generał. 
gubernatcra kamerjonkier Jaczewski wyjechał 
dla poratawania zdrowia za granicę. 

* Pisma. 

- Do kancelaryi generałl-gabernatora warsza- 
wskiego wpłynęło -230 podań o nowe dzienniki 
1 tygodniki polskie, a dwa o rosyjskie. Jedno 
ú mich wydawać ma p. Terech, drugie zań za: 
ładane jest przez wojskowych specyalnie dla 
Oficerów, 

* Z kolei. 

W celu ujednostajnienia polskich nazw licz- 
nych przedmiotów i materyałów, potrzebnych przy 


kaploatowanin kolei warszawsko wiedsńskiej, a | 


do powrotu języka polskiego nazywanych w ję- 
yku rosyjskim — utworzoną została komisya 
2 przedstawicieli wszystkich wydziałów służby, 
tóra razem z delegatem wydziału gospodarcze- 
80 ułoży polską nomenklaturę rzeczonych potrzeb 
kolejowych. 
* Najśsie zbrojne na Rasuraę. 
Wezoraj podozas obrad prawyboreów w sali 
Rosursy obywatelskiej wtarguęło na zebranie kil 
lUhastu młodzieńców oraz dwie panny i grożąc 
tewolwerami, us:łowali rozpędzić zebranych. Je- 
© z napastników dotarł nawet do mównicy 
i próbował zacząć przemowę okrzykiem: <Towa- 
Tzysze;, Obecni jednak nie dali mu mówić. 
Owstała panika. Rzncono się na przybyszów, 
eby ich rozbroić i usuvąć. Dyrektor Mazonm, 
Przemysłu, p. Jan Leski, schwyoił za ręce mlo- 
"ajeńca, który chciał wystrzelić, ten jednak wyr- 
Wał rękę i uderzył tak silnie p. Leskiego w oko, 
napuchło wokoło. Wywiązała się bójka, krze- 
ała unosiły się w powietrzn. Wreszcie zdołano 
Wyrzucjć napastników, lecz ci po drodze zdążyli 
Botłae kilka drogich luster oraz mnóstwo kiukie- 
w porcelanowych, wyrządzając znaczne szkody. 
becai twierdzili, że napastnicy są członka - 
Banda”, poturbowano ich w końeu bardzo 
3 hwie, a jeden z pobitych został ciężko ran- 
RA Wskutek głośnej awantury przybył patroi, 
tóry ustawił się w sieni, prowadzątej do bocz 
kaięt, wejścia; frontowe wejście główne zam- 


mi 
dotk 


zaproponował przerwanie zebrania, lecz temu 
Drzeciwił się dr. Benni. Zarządzone głosowa- 


Po uspokojenin się publiezności, inż. Rosset | 


nie w tej sprawie dało wynik zgodny z wnio- 
skiem drugim. Obradowano przeto już potem do 
końca spokojnie. 

* Rewizya. 5 

W sobotę. około godziny 12 ej w poludnie, 
do drukarni „Gazety Handlowej” przybył komi- 
sarz cyrkułu X go z eskortą wojskową i policyj- 
ną, w celu dokonania rewizyi. Skonfiskowano 
i opieczętoweno program partyi Postępowo- De- 
mokratycznej. Program ten był już ogłaszany 
w różnych pismach, a obecnie został uzupełniony, 
z powodu zbliżających się wyborów do Damy. 

* Aresztowanie. 

Stójkowy 8 cyrkułu, jak pisze <Warszaws. 
Dniewnik* zaaresztował na ulicy człowieka nio- 
sącego kindżał. Aresztowanego usiłował odbić 
jakiś żołoierz, którego stójkowy aresztował i od- 
prowsduł do cyrkułu. Tam żołnierz przedstawił 
urlop, wydany mu przez dowódcę 18-g» batalio- 
nu saperów z dnia 10 października r. z. jako 
szeregowcowi Leonowi Bielawskiemu, uwolnio- 
nemu na 15 dni z Petersburga do Warszawy. 
Przyczyny przebywania na urlopie po terminie 
żołnierz objaśnić nie umiał. 

* Napady. 

<Wuraz. Duiewnik> denosi: Zdrowie ranne- 
go przez przestępców w dnin 17 b. m. na ulicy 
Zombkowskiej p. o. dozorcy rewirowego Jana 
Guy nie grozi niebszpieczeństwem. Z trzech ran 
okazała sę rizbezpieczną tylko rana przestrza- 
łowa na szyi, lecz po zbadaniu wyjaśniło się, 
że kula, trsfiwszy w szyję, wyszła przez usta, 
nie uroniwszy poważnych naczyń i tkanek. 

Onegdaj, pisze tenże sam dziennik, do pi- 
wiarni w domu 38 2 na Starem Mieście weszło 
trzech mężczyzn, dwóch nich zaczęło strzelać 
do siedzącego w sklepie szewca M. Szczecińskie- 
go, a trzeci rzucił się na niego z nożem; zadaw- 
szy Ssczecińskiemu rany z broni palnej w żołą- 
dek i ramię i cięte w ramię i w rękę; przestęp* 
cy zbiegli. 

Də piekarni w domu % 35 przy ul. Pań. 
skiej zjawiło się trzech żydów i zażądali zawie: 
szenia pracy. Na przybyłych rzucili się schwy- 
oiwszy szezapy drzewa właściciel piekarni z bra- 
tem i zaczęli ich bić. Wówozas strejkujący 
cofagli się. 

Do sklepu rzeźniczego Janiny Ridel na pla- 
cu św. Aleksandra M 13, przyszło wieczorem 
dwóch młodych ludzi i zażądali wydania dzien- 
nego targu, a skoro im odmówiono, grożąc re- 
wolwerem i nożem zabrali z kasy około 40 rb. 
i zbiegli. 

* Zebranie. 

<Warszawskij Daiewnik» donosi, że w pi- 
wiarni w demu M 28 przy ulicy Miłej odkryto 
| zabranie młodych żydów. Aresztowano 28 la- 
dzi, a na podłodze znaleziono mnóstwo wyrsu* 
conych przez aresztowanych wydawnictw niele- 
galnych. Piwiarnię zamknięto. 


Nieuchwytny Maksym. 


Wybitny działacz rewolucyjny w prowin- 
oyach vadbaltyckich, znany pod imieniem Mak- 


niki oraz doniesienia urzędowe władz kurlandz- 
kich, zainteresował także i prasą niemiecką, 
Profesor Schieman poświęcił mu oddzielny arty- 
kal w «Kreuz Zeitung», w którym nazwał go 
Maksymem Hermanem. «Frankf. Ztg.» przed- 


koła, któremu poddają się najsilniejsze nawet 
charaktery». Korespondent petersburski <Har- 
tnngache Ztg.» pisze o nim, co następuje: 

„W Rosyi są dwie bardzo popularne osobi- 
stości, broniące nietylko tych samych idei, ale 
które zbiegiem okoliczności obrały sobie jedna- 
kowy pseudonim: Maksym Gorkij i wprost Mak- 
sym, albo jak go teraz nazywają w niektórych 
kołach, Maksym Sładkij. Masym Gorkij znany 
jest dobrze nawet zagranicą, podczas gdy o 
Maksymie Sładkim krążą najsprzeczniejsze i naj- 
fantastyezniejsze pogłoski. 

Muksym ów, według najwiarogodniejszych 
wiadomości, nazywa sią Leou Perelman i jest 
synem f.brykanta sukna w Łodzi, 
on na wydział prawny w uniwersytecie war- 
| szawskim, wyjechał jednak, nie ukończywszy g0, 
do Petersburga, gdzie wstąpił de szkoły tech- 


syma», o którym tak często wspominają dzien- / 


stawia go jako <osobistość rozlewającą czar do- | 


Uczęszczał | 


, rów, na którem prawdopodobnie 


3 


nicznej. Jeszcze będąc studentem dostał s'ę 
w roku 1901 do więzienia, w którem jako ezło- 
nek socyalistycznego <Bundu> przesiedział w sa- 
motnej seli 2 lata. Odzyskawszy wolucść udał 
się do Paryża, gdzie studyował ekonomę poli- 
tyczną, historyę, prawo i zwrócił na siebie nwa- 
go pracą p. t. <Oswobodzenie>. 

W roku ubiegłym powrócił do Rosyi i ta 
zaczął w popularnych odczytach krzewić śród 
młodzieży rosyjskiej i żydowskiej teorye Lasal- 
le'a i Marksa. Działalność swoją w tym kierunku 
rozpoczął w guberniach Nadbaltyckich, z łotys- 
kiemi jednak warstwami ludowemi nia mógł, 
z powodu nieznajomości języka, zetknąć się bli- 
żej. W październiku roku ubiegłego socyal-demo- 
kratyczny komitet fsderaeyjny polecił Maksymo- 
wi zorganizowanie mityngów ludowych oraz strej- 
ku służby telegraficznej, poeztowej i kolejowej. 

Wybitny talent krasomówczy, zapewnił Ma- 
ksymowi powodzenie, tak, że w krótkim czasie 
pozyskał sympatye nietylko-warstw niższych, ale 
i znacznej części inteligencyi. Przyjaciele jego 
zapewniają, że wplywowi Maksyma zawdzięczyć 
należy to, iż strejkująca służba kolejowa nie zni- 
szczyła torów kolejowych oraz i to, że strejk nie 
przeciągał się zbyt długo. Maksym wogóle, zda- 
niem towarzyszy najbliższych, nie jest socyali- 
stą rewolucyonistą i mikt pomyślniej od niego nie 
potrafi powstrzymać mas od aktów gwałtu“. 


4 prasy rosyjskiej. 


— W M 19 «Rusi» znajdujemy dwie odez- 
wy nakaźnego atamana wojsk kozaków kubań- 
skich gon.-lejt. Odyncowa, który wzywa koza- 
ków, aby sami, bez używania pomocy wojsk 
regularnych, uśmierzyli zbuntowanych młodyeh 
kozaków. Ostatnia odezwa nosi datę 6 b. m. 
O rezultacie poskromienia buntu <Ruś> nie po- 
daje wiadomości. 

'— Do petersburskiego <Słowa> telegrafają 
z Odesy d 16-go: 

„14 marynarzy stojącej w porcie kanonierki 
«Doniec» osadzono w więzieniu, jako podejrza- 
nych o stosunki z organizacyami rewolucyjnemi. 

„We wsi Petrowa pow. aleksandryjskiego 
lekarza ziemskiego zastąpił czasowo student uni- 
wersytetn nowo-rosyjakiego; pewnego dnia wez- 
wał go do chorego kozaka dowódzca oddziału, 
Gdy student zwlekał z przyjściem, kozacy z po- 
lecenia dowódzey oówiezyli go. S$ ndent zawia- 
domił o zajściu władzę uniwersytecką“. 

— Związek «ludzi rosyjskieh> w Moskwie 
polecił, jak donosi «Słowo», wszystkim  ozłon- 
kom swoim złożyć przysięgą, że bądą bez szem- 
rania wypełniać wszystkie żądama związku i że 
nigdy zeń nie wystąpią. 

Tenże dziennik dowiaduje się z źródła „bez- 
warunkowo wiarogodnego*, że wkrótce ogło- 
szona ma być amnestya w niektórych sprawach 
prasowych. 

— «Pet. gaz> oblicza, że w ostatnich cza- 
sach aresztowano w państwie rosyjskiem 40,000 
osób. 

— Fabryki w sani i pozostające pod 
zarządem wojskowym, usunąć mają, jak donosi 
«Now. Wrem.>, z pośrórł robotników wszystkich 
poniżej 23 lat. 'odek ten wywołany został tą 
okolicznością, że, jak to stwierdzają dane staty- 
styczne ostatnich stirejków, większość strejkują- 
cych rekratowała się z pośród robotników, któ- 
rzy mie dosięgli 23 lat. 

— W uniwersytecie petersburskim odbyć 
się ma w ciągu b. tygodnia zebranie profeso- 
rozstrzygnięta 
zostanie kwestya otwarcia uniwersytetu i rozpo- 
częcia wykładów. Rozstrzygnięcie sprawy tej 
tembardziej jest, zdaniem «Now. Wrsmo», wska- 
zane, żo zdjęta została ochrona wojskowa z uni- 
weęrsytetów, która stanowiła do pewnego stopnia 
przeszkodę do wznowienia wykładów i że nadto 
wśród młodzieży nuniwersjtsekiej rezlegają się 
głosy, domagające się otwarcia uniwersytetu. 

— W Eslandygi w roku ubiegłym przeszło 
z prawosławia na luteranizm 2,827 osób. 


Z ostatniej chwili. 


Dziś o godz. 3 min. 15, po krótkich a cięż- 
kich cierpieuiach, zmarł Józef Osamański, spół- 
pracownik Banku Azowsko-Dońskiego. 
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Poskia Torarin toatralan 


Mimo wielokrotnych ¡wzmianek w pismach 
miejseowych, oraz podawanych w nich ogłoszeń 
specyalvych przez zarząd polskiego Towarzy- 
stwa teatralnego, zwołane na piątek ogólne zebra- 
nie tej instytucyi sprowadziło zaledwie kilka- 
naście osób. 

W myśl ustawy zebranie wczorajsze, jako 
zapowiedziane faktycznie w trzecim termibie, 
uważane być musiało za prawomocne. Z drugiej 
zań strony przerażająco mała liczba uczestni- 
czących, wśród których przeważali członkowie 
zarządu, nastręszała wątpliwości, czy w tak 
śzczupłem gronie powinny być załatwiane spra- 
wy, objęte porządkiem dziennym, mianowicie: 
dokonanie wyboru zarządu oraz rozważanie wnio- 
sków, przedstawionych przez : zarząd i członków | 
Towarzystwa. $ 

To też po zagajeniu zebrania przez p. Ka 
zimierza Arkuszewskiego i powołaniu na prze- 
wodniczącego dr. Józefa Kvniea, zaraz na wstę- 
pie wyłoniła się na wniosek przewodniczącego 
kwestya, czy nie byłoby właściwem przez akla- 
macyą powierzyć nadal mandaty członków za- 
rządu osobom, które dotąd je piastowały. 

Innego zdania był p. Gajewicz, który dowo 
dził, iż należy koniecznie wybrać nowych ezłon- 
ków na miejsce pp. Emila Geyera, Stanisława 
Silbersteina, Luekenbacha i Włodzimierza Wyga- 
nowskiego, którzy stanowczo zrzekli się swoich 
mandatów; wychodzą również jako zastępcy pp. 
Karol Kozłowski i Ludwik Koral. 

Opierając się na prawomocności dzisiejszego 
zebrania bez względu na liczbą obecnych i wąt- 
pliwości, czy jakiekolwiek następne zebranie 
będzie liczniejsze, p Gajewicz głosował za prze- 
prowadzeniem wyborów zarządu. 

Całonek komisyi rewizyjnej, p. W. Kossa- 
kowski, na podstawie wielukrotnych faktów, 
przewidując, że zebranie piątkowe zgromadzi 
nieznaczną liczbę osób, inter. sujących sę spra- 
wami Towarzystwa, przygotował na piśmie wnio 
wniosek, który przedstawił zebranym, Wniosek 
ten brzmiał, jak następuje: 

Z uwagi, że zapowiedziany na dzień dai- 
siejszy dalszy ciąg ogólnego zebrania członków 
Towarzystwa teatralnego pulskiego z duia 29-50 
grudnia r. z., które wówczas było już w dragim 
terminie, obecnie więc jnż jest w trzecim, zebra- 
ło się tylko 15 członków rzeczywistych, w tej 
liczbie 8 członków zarządu zebrani dziś w tak 
szczupłej liczbie nie uznają się za kompeten- 


tnych w imienin ogólnego zebrania rozstrzygać 
sprawy objęte porządkiem dziennym dzisiejszego 
zebrania ogólnego i postanowili. 

1) Wobec niemożności przeprowadzenia wy- 
boru nowych członków zarządu w miejsce wy- 
byłych, prosić zarząd, by w swym duisiejszym 
mszczuplonym składzie członków dalej aż do 
końca roku eperacyjnege 1905/6 t. j. do miesią- 
ca września r. b., ewentualnie do następnego 
zebrania ogólnego, sprawował swoje czynności 
i zajmował się administracyą i sprawami Towa- 
rzystwa teatralnego. 

2) Dalsze sprawy i wnioski objęte dzisiej- 
szym porządkiem dziennym, odłożyć do nastę- 
plego zwyczsjnego zebrania ogólnego, o ile za- 
rząd me uzna za stosowne i możliwe wobae dzi- 
siejszych okoliczności i stosunków społeczno-po 
lityeznych zwolać woześniej nadzwyczajne zebra- 
branie ogólne w tym celu. 

Po odczytanin tego wniosku zabrał głos p. 
Gajewicz, dowodząc, iż niema najmniejszej g wa- 
rancyi, czy następne zebranie będzie liczniejsze 
i doprowadzi do jakichkolwiek lepszych wyników, 
aniżeli teraźniejsze. Powolywał on się na dzieje 
innych instytucyi, gdzie podobne wypadki po- 
wiarzają mię ustawicznie. Wreszcie twierdził, iż 
należy ściśle przestrzegać przepisów ustawy. 

P. Hertz, podtrzymując wniosek p. Kossa- 
kowskiego, dowodził, że dokonanie wyboru człon: 
ków w takich warunkach może być niecdpowied- 
nie, nie można bowiem liczyć na to, czy wybra- 
ni przyjmą mandaty. Proponował natomiast, aby 
dotychczasowi członkowie zarządu, pozostający 
wytrwale na swoich stanowiskach, dobrali sobie 
kilka ebętnyeh osób, z pośród ezłonków raeczy- 
wistych, interesujących się sprawami Towarzy- 
stwa. 

P. Konic zwraca uwagą p. Hertza, że zarząd 
nie może czuć się kompetentnym do dobierania 
sobie do pomocy osób, o jakieh. wnioskodawca 
wspomina. 

P. Koral, powołające się na § 24 ustawy, do- 
wodzi, że z prawem głosu doradczego mogą być 
zapraszani członkowie Towarzystwa i osoby obce. 

"P. Gawalewiez proponuje, aby skorzystać 
z $ 24 ustawy i wniosek p. Kozsakowskiego uzu- 
peimić odnośnym dodatkiom. 

Przewodniczący zarządza głosowanie nad pier- 
waszym wnioskiem p. Kossakowskiego, dotyczą- 
cym wyborów do zarządu.  Większoświą głosów 
wniosek ten zostaje przyjęty. 

Co sią tyczy drugiego wniosku, to p. Gaje- 
wioz, jako sekretarz Towarzystwa przedstawia 
sprawy, jakie miały być poddane do dyskusyi ze- 
braniu ogólnemu. 


Odczytane przez p. Gajewiczą wnioski za- 
rządu brzmią, jak następuje: 

1) Z końcem 1904/5 roku, to jest do dnia 
31 sierpnia 1905 r. włącznie, jak to stwierdza 
sprawozdanie za rok 1904/5 wskutek nadzwy- 
czajnych okoliczności użyto z favduszu rezerwo- 
wego i żelaznego Towarzystwa, razem 3,514 rb. 
82 kop. Z ksiąg zaś buchalteryjnych Towarzy- 
atwa przekonać się można, że do daty zwołania 
zwyczajnego zebrania ogólnego, t. j. do dnia 
19 grudnia 1905 r., zaczerpnięcie z powyższych 
! fanduszów wynosi 3,806 rb. 25 kop. 

Stanu takiego, oczywiście, nie można na- 
zwać ani normaluym, ani pocieszającym, ponie- 
waż fandusze obrotówe instytueyi nie starczą 
na jej prowadzenie, a zasoby w zasadzie nie- 
naruszalne, nietylko się nie powiększają, lecz 
przeciwnie— maleją. 

Nadzwyczajne okoliezności, wpływające na 
taki stan rzeczy, wymagają toż nadzwyczaj- 
nyeh środków, aby podtrzymać byt Towarzy 
stwa i Szeny polskiej w Łodzi i dlatego zarząd 
stawia wniosek: „aby zebranie ogólne taki stau 
rachunków Towarzystwa za rok bieżący 1905/6 
do dnia dzisiejszego, t. j. 19 grudnia 1905 r. 
zaakceptowało i upowaźniło zarząd do ewen- 
tualnego użycia funduszów nienaroszalnych To- 
warzystwa, na jego potrzeby, o ile by tego za- 
szła nieodzowna konieczność”, 

3) Sprawozdanie polskiego Towarzystwa tea- 
traluego za rok 1904/5 przekonywa 0 nadzwy- 
czajnej liczbie zalegających składek ezlonkow- 
skich, wynoszących z końcem roku sprawozdaw- 
czego 5 207 rub. 50 kop. 

Jest to tak poważna suma, że znaczna jej 
część z góry musi być uważana za przepadłą. 

Z tego powodu i dla uregulowania ksiąg To- 
warzystwa, zarząd stawia wniosek: 

„aby zebranie cgólne ozłonków Towarzystwa 
upowaźuiło go, po dokładnem przejrzenin listy 
zalegających i sporządzeniu wykazu xaległości, 
które odzyskać wię nie dadzą, te raz na zawaze 
nmorzyć i z ksiąg wykreślić, tyeh zaś członków, 
którzy okażą sią wskutek dopuszczenia znacznych 
zaległsśsi, zupełnie nieczułymi i obojętnymi dla 
celów i zadań Towarzystwa, z pośród liczby sto: 
warzyszonych wykreślić”. 

Tutaj p. K. Arknszewski czyni słuszną uwa- 
gę, że sprawa użycia funduszu rezerwowego i 
kapitału żelaznego była już przedmiotem obrad 
na poprzedniem zebraniu ogólnem, i że zarząd 
upoważniony już został do odpowiedniego dzia- 
łania. 

Co się zaś tyczy wykreślan'a z listy osób, 
zaleg: jących w opłacaniu składev, to $ 10 nsta- 


1) 
Mark Twain. 


Pty Mo-Pilenmeni i ky, 


(Przygoda, opowiedziana autorowi przez p. Mac-Willrama.) 


Wracając do przerwanej naszej rozmowy, mu- 
szę dodać, że podczas, gdy w naszem miasteczku | 
grasowala straszna choroba — krup, która wszyst- 
kie matki przerażeniem napelniala, zwróciłem raz 
uwagę mojej żonie na malą naszą Penelopkę, 
mówiąc: 

— Kochanie, gdybym był tobą, nie pozwo- 
lilbym dziecku żuć tej gałązki sośniny. 

— Ależ, najdroższy, czy widzisz w tem co 
złego? — odrzekła żona, starając się jednocześnie 
odebrać dziecku gałązkę, albowiem kobiety nie 
mogą przyjąć bez protestu najsprawiedliwszej u- 
wagi, przynajmniej kobiety zamężne, Odpowie- 
dzialem: 

— Kochanie, dowiedzionem jest, że najmniej 
pożywnem drzewem dla dziecka jest właśnie so- 
śnina. 

Ręka mej żony, będąca w trakcie odbierania 
galązki, opadła na suknię; po chwili milezenia je- 
dnak rzekła: 

— Mój kotku, wiesz dobrze, że tak nie jest. 
Wiesz dobrze o tem. Wszyscy doktorzy twierdzą, 
że terpentyna, w sosnowem drzewie zawarta, do- 
brze działa na słabe płuca i pęcherz... 

— Ach, wybacz to małe nieporozumienie. Nie 
wiedziałem, że płuca i pęcherz naszego dziecka 
są zagrożone i że domowy nasz doktór zalecił... 


— Któż ci to powiedział, że pluca i pęcherz 
Penelopki są zagrożone? 

— Moja droga, saniaś o tem wspomniała. 

— Także! Nigdy o czemś podobnem nie wspo- 
minałam. 

— Ależ, moje dziecko, przed chwilą przecież 
mówiłaś, że... 

— Ach, daj mi spokój! Wszystko jedno, co 
mówiłam, Nie widzę w tem nie złego, że dziocko 
żuje galązkę, jeśli ma na to ochotę; wreszcie, sam 
o tem wiesz dobrze. Wlaśnie, że będzie żuć i 
tyle! 

— Dość już, moja drega. Czuję całą siłę twe- 
go rozumowania i w tej chwili idę obstalować 
dwa lub trzy sągi najlepszej sośniny. Żadne z mo- 
ich dzieci nie powinno odczuwać braku, podczas, 


| gdy ja... 


— Och, proszę cię, 
na chwilę spoki 
uwagi, abyś j 
dowodzić, dowodzić, aż wreszcie sam nie wiesz, 
co mówisz i, to prawda, to nigdy nie wiesz. 

— Bardzo dobrze, niech i tak będzie. Ale 
w ostatniej twej uwadze widzę brak logiki, jak 
cię o tem przeko:.. 

Jednakże nie zdążylem skończyć. Żona osten- 
tacyjnie opuścila pokój, zabierając z sobą dzie- 
cko. Wieczorem, przy stole, podeszła ku mnie 
z twarzą, jak papier białą. 

— Och, Mortimerze, jeszcze jedna ofiara! Ma- 
ly Jerzyk Gordon zachorował! 

— Krup? 

— Tak, krup- 

— Czy jest jeszcze jaka nadzieja? 

— Najmniejszej w świecie. Ach, co to z na- 
mi będzie! 

Po chwili niańka przyniosła naszą Penelop- 
kę, aby powiedziała dobranoc i zmówiła zwykły 


idź do siebie i daj mi 
Nie można zrobić. najmniejszej 


nie podjął i nie zaczął dowodzić, ' 


paciorek na kolanach mamy. Podczas „Ojcze 
nasz“ Penelopka slabo zakaszlala. Ż yna moja, jak 
gromem rażona, padła na krzesło, Ale już po 
chwili była na nogach, pelna energii, którą roz- 
pacz nieci, Rozkazala przenieść lóżeczkó dziecka 
z dziecinnego pokoju do naszej sypialni i sama 
doglądala, aby to spełniono zaraz. Naturalnie, 
mnie wzięła z sobą. 

Załatwiliśmę tę sprawę szybko. 

Dla niańki położyliśmy materac w przyległej 
garderobie. 

Ale w tej chwili przypomniało się żonie, że 
będziemy zadaleko od drugiego dziecka, a eo bę- 
dzie, jeśli i ono zachoruje?, 

I znów zbladła, biedactwo. 

Odnieśliśmy przeto kołyskę i posłanie niàji- 
ki do dziecinnego, a sami przenieśliśmy się do 
pokoju obok. j 

Teraz jednakże zastanowila się żona: 

— Przypuśćmy, że dziecko zarazi się od Pù- 
nelopki? 
| Ta myśl wznieciła nowe przerażenie w jej 

sercu i wszystkie nasze połączone siły nie byly 
, w stanie zadowelić mej żony w kwestyi pośpiesz- 
| nego przeniesienia kołyski ponownie z dziecinne- 
| go pokoju, jakkolwiek sama osobiście pomagała 
| w przenosinach; przyczem z ľəotwo zrozumiałego 

pośpiechu, omal nie pomogła rozbić kołyski w dro- 
bne kawałki. 

Przenieśliśmy się tedy na dół, ale tam nie 
było miejsca dla niańki, a żona utrzymywała, że 
doświadczenie tejże będzie nieodzownie potrzebne. 
Wróciliśmy więc znów z całym bagażem do na- 
szej sypialni i czuliśmy się tak szczęśliwi, jak 
ptaki po burzy, wracające do swych gniazd. 

(ad. e. n.) 
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odnośnej uchwały zarządu. Zarząd tedy w tej 
sprawie ma ręce rozwiązane, zwłaszcza, że ze- 
rani upoważciają go do wykreślenia wszyst- 
kich zalegających członków. 

Członek zarządu inż. J. Witkowski zwrócił sła- 
Szną uwagę, że projektowane inkasowanie skła- 
dek członkowskich co miesiąc, nie byłoby prak- 
tyczne i wymagałoby powołania specyalnego 
inkasenta. Natomiast proponuje co do większo- 
ei członków inkasowanie co kwartał, co do nie- 

lórych zaś raz na rok. Wniosek p. W. został 
Przyjęty. 

Na mocy ustawy Towarzystwa teatralne ma 

prawo utworzyć w swem lonie sskcyę miłośni- 

w sceny, której zadaniem by było szerzenie 
Wśród cgółu zamiłowania do sztuki dramatycz- 
mej, ówiezenie się w dykcyi i doklamacyj, upra- 
Wianie gry scenicznej, studyowunie literatury dra- 
Matycznej, czytanie wspólne arcydzieł tej lite- 
Talury i pogadanki w tym przedmiocie, kształce- 
nie rokujących przyszłość talenów, urządzanie 
bezpłatnych widowisk teatrslnych dla członków 

Owarzystwa teatralnego, oraz widowisk popa 
larnych i w celach filantropijnych. Ponieważ 
grupa miłośników sceny zwróciła się do Towa- 
Tzystwa z propozycyą utworzenia sekcyi miłośni- 
ków na zzsadach autonomicznych, propozycyę 
Jej przyjęto pa zasadach następujących: Sekcya 
rządzi się autonomicznie: ezłonkowie jej placą na 
Tzęcz Towarzystwa po rb. 2 rocznie oras pe 33 
Proc. dochodu netto od widewisk płataych, urzą- 
zanych przez sekoyę. W zamian Towarzystwo 
teatralne oddaje na użytek sekcyi własny lokal, 
odpowiednio urządzony, na próby i zebrania oraz 
Sceng w teatrze Victoria, rekwizyta, garderobę 
i bibliotekę, stanowiące własność Towarzystwa. 
Sekoya ma prawo tworiyć własną biblioteke, 
z której korzystać będzie i Towarzystwo teatral- 
ne. Stosunek aókcyi do dyrekcyi teatru wyklu: 
eza wszelką konkureneyę. 

Sokeya miłeśników seeny rezpoczyna SWĄ 
działalneść bezwłoeznie po opracowaniu azezegó- 
łów jej instrakcyi przez komisyę mieszaną z łona 
ggonków sekcyi i członków zarządu Towarzy- 
stwa, 


Odrodzenia Turcji. 


reit 


Tarcya trwa. 

Strapieszała wewnętrznie i bezsilna na ze- 
Wnątrz, istnieje w dalszym ciągu na kontynen- 
cie Biropy, dzięki nienaruszalności stosnuków 
międzynarodowych, którą by „usunięcie TFurcyi 
4 Earopy' poważnie zachwiać mogło. y ; 

Egipt od dawna w faktycznem posiadaniu 

ogli: Macedonia burzy sią nieustannie, nirzy- 
Mywaąuą z trudem w jakiej takiej zależności od 
Sultana przez... żandarmeryą międzynarodową; 

recie oderwać sią nie pozwoliły — mocarstwó; 
Tzęzie ormiau zasłynęły na Świat cały; linie ko- 
Sjowe w Średniej Azyi w ręku obeokrajowych 
Przeds ębiorców; wyemancypowała się prawie 
Całkowicie Bulgarys, nad Dardanelami trzyma 
straż Tarcya właściwie pod przymusem państw, 
lóre traktat pasyski zawarły; z dyplomacyą 
*uropejszą wieczne zatargi; wieczne egzekwowa- 
Nią należności to tym to owym przedsiębiorstwom 
*agranicznym... A 

A Tarcga trws—pod gradem sypiąsych się 
RBA nią reprymand „koncerta” europejskiego, pod 
ciagla grużbą demonstracji flot, a Zarazem 0d 

Oufidencyonaloą gwaranoyą nienarnszalności to- 
tytoryalnej. 
„ I Konstantynopol jest w dalszym ciąga sto 
lieg mietylko Tarcyi, ale—I-lumv. Z rezydencyi 
wej nad Bosforem bezapelacyinie rsądsi sułtan 
Arecki nad 300 milionami wyznańców Islamu. 
Tok to nielads; nielada potęga. Liczy się świat 
rokiem tym i potęgą. 

I Taroya—trwa. = 
à Jeżeli jednak z zewnątrz nio z posad jej nie 
AoT czyliż wewnętrzny ferment t. zw. „Mło- 

trcyi” nie pohnie archaieznego państwa raz 
Przecie na—nowe tory? 
,.. Detychezas „energiczne środki” i represye 
Wszelkiego rodzaju zażegnywały „niebezpieczeń - 
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in flagranti emigrowali za grańiżę, S70- [z Ivamem, ezyliż nie lepiej dokonać pokojowego 


r się dm ™ Ogniska „odrodzenia tureskiego”. 


Wydawano zagra. 19% Postępowe czasopisma, ogłą- 
szano młodo-tureckie manifesty. Po daiś azień 
trwa ta akcya, ale me wyszła po za dziedzinę 
bezowocnych demonstrasyi 1—oxN- (i 

Siycnać o niej waględnie malo w Haropie. 
Od ezasu de ezagu tylko przelatuje przes prasą 
wieść o wykrytym jakimś „spisku W Konstan- 
tyaopolu lab o jakinaś siarczystym artykule mio 
do tureckim, so wywalczył sobie goscinę w tom 
lub owom znanej marki czasopiśmie franenskiem 
niemieckiem, włoskiem. 

Jednym z takich błysków jest—tym razem— 
list, wystosowany temi dniami do grupy francu- 
zów, która zaapełowała do prezydenia Rooseyal 
ta w sprawie rzezi ormiańskiej, Że wrażliwi na 
niedolę” wszelką francuzi, z p. Bertholot' em na 
czele, zaproponowali prezydentowi Stanów Zje- 
dnoczonych, aby wdał się w sprawy tureckie— 
nie w tem jeszcze osobliwego. Osobliwszą jest 
rzeczą, że list, 0 którym mowa, piasał— rodzony 
wouk snitana książę Sabah-Eddin. Ą 

Ka. Sabah Eddia jest nie byle jaką osobi- 
stością. Na wypadek śmierci sułtana zająłby 
wybitne stanowisko w radzie najwyższej, steru 
jącej losami państwa. 

Rzeczą przeto jest godną uwagi, co też s0- 
bie książę myśli o wewnętrznych sprawach i sto- 
sunkach swojej ojczysny. 

Książę zgotował óśwmiu inną niespodzianką. 
W liście sworm—ogłoszonym Świeże w „Matin”, 
powiada wręcz, Że nie jedni ormianie są 
w Turcyi pożałowania godnymi. Nieszczęśliwy- 
mi bardziej jeszcze są4— Turcy sami. Nie rzną 
ieh wprawdzie, jak baranów, ale żyć już nie da- 
js, o prawie na jedno wychodzi. 

Konstantynopol jest niemal ebronieznie na 
stopie wojennej Każdy libaralniejszy ruch naro- 
dn tureekiego, śród ludności państwa, tropiony 
jest, stlumiuny, karany. Aresztowań, śledztw bez 
liku Sądy działają z absolutną samowolą. Egze 
kucye na morzu, w łodziach o podwójnem dnie, 
stały się rzeczą wręce — pospolitą. Obławy ta 
kie i rozprawy trwają już bez przerwy od ówier- 
ci stulecia —- a liberałów liczba wzrasta wciąż 


l i wzrasta, 


Głównie w miastach portowyck—pisze ksią- 
żę—młodzież turecka styka się z ideami sacho- 
dniemi, zgłębia je i propsguje następnie po kra- 
ju całym. Obecnie rozwija się na wsze strony. 
olbrzymia propaganda na rzecz zniesienia abso 
latyzmu. 

Nieodzowność gruntownych, rdzennych reform 
widoczna. Powinna objąć wszystkie baz wyjątku 
dzielnice państwa. Jakże polepszyć dolą ormian, 
którzy stanowią mniejszość, jeżeli sią nie pole- 
pszy doli większości! 

Zresztą—ezytamy dalej — nie wiedzą o tem 
w Earopie, że interesy ermian i turków wcale a 
wcale nie są rozbieżne. Ludność ormiańska ita- 
recka to tłum cichych, a wytrwałych pracowni: 
ków, marzących o spokoja i porsądku, a którym 
w równej mierze grozi niebezpieczeństwo ze stro 
ny kardów. 

Duté powiedzieć, że koezownieze to plemię, 
wysoce inteligentne 1 energiczne, hula sobie sa- 
mopas, jednakowo plądrując własnych swych je- 
dnowierców, muzułmanów, t. j. turków, jak or- 
mian-katohków. Gdy zeń im wię nie uda, rzną 
się między sobą, 

„Jeżeli Earopa i Ameryka — twierdzi ksią- 
żę zdecydują sią interweniować w imię wszech 
ludzkich praw i uezuć, tedy niechże wezmą w o- 
piekę wszystkie ofiary obconego rządu. Niech 
przytem liczą się z szerokiem rozwinięciem się 
idei liberalnych śród tych warstw ludności tu- 
reckiej, które przyczynić się mogą znakom cie do 
przywrócónia w kraju ładu i spokoju,“ 

Dziś — kończy książę — istnieje antagonizm 
między Wsthodtm i Zachodem Odrodzony Stam- 
buł, stanowiący przejściowe ogniwo między 
Wschodem i Zachodem, mógłby łaeno użyć o- 
gromnego swego wpływu na świat Islamu dla 
rozproszenia odwiecznego antagonizmn między 
cywilizacyą zachodnią i wschodnią. 

Nowoczesne piśmiennietwo tareckie, rozcho- 
dzące się po obszarach Azyi, a nawet Afryki, 


Paryżu, na ziemi szwajcarskiej, wszędzie, | 


pedboju: zdoByć dla kunury i cywilizacyi naj- 
pierw Turcyę, a potem olbrzymie obszary, na 
których osiadł Islam? 

Znamienny to głos. Otwiera weale szerokie 
widnokrygi, nie obce, jak widać, t, zw. <Młcdej 
Tureyi>, 


Telegramy 


Petersburskiej Agencyi Telegraficznej, 


„Petersburg, 17 lutego. Główny zarządzający 
rolnistwew, Kuttier, podaje się do dymisyi. 

Petersburg, 17 lutego. Najpoddańszy telegram 
generata pieenoty Grodokowa z Łoszagou pod 
datą 16 b. m. denosi, iż tego dnia objął dowódz- 
two nad wojskiem, pozostającem 14 Dalekim 
Wackhodzie. 

Telegram zaś generala Liniewicza z tejże 
daty, również z Łoszagou, douosi, że w spełnie- 
niu Najwyższego reakryptu z d. 2 lutego, ogólne 
dowództwo nad wojskiem, pozostałem na Dale- 
kim Wsebodzie, tegoż dnia oddano generałowi 
piechuty Grodekowowi, o czem sklada się raport 
Jego Cesarskiej Mości, 

Moskwa, 17 lutego. W Teubnikowskim za- 
ulku, w dumn Ignatjewa, aresztowano kntalstkę, 
w której mieszkania znaleziono bomby i mate- 
ryały do wyrobu bomb. Właściciel mieszkania, 
żyd, umknął. 

Moskwa, 17 lutego. W klasztorze Czudow 
odbyło wię uroczyste nabożeństwo żałobae za 
Wielkiego Księcia Sergiusza Aleksandrowicza. 

Kijów, 17 lutego. W botela «Port Aviu.a> 
na Padvie aresztowano jedną z band, operują- 
cych w Kijowie, a zajmujących sią rewoluvyj- 
uom wymuszaniem. Pomiędzy ośmiu ladźmi are- 
sztowanymi, jest przywódca Nalczewski. Zaale- 
ziono listy z pogróżkami do obywateli, z żąda 
niem pieniędzy. Listy posiadaly podpis: Anar- 
chiści —komuniści. 

Kijów, 17 lutego. O godz. 8 wieczorem na 
ul. Każuiecznej, do mieszkania właścicielki domu 
Kugelowej weszło ośmiu zbrojnych ladzi w uni- 
formach techników kolejowych i grożąc rewol- 
werami, wyłamali kasę żelazną, % której zabrali 
800 rub. w gotowiźnie, arebro i kosztowaości, 
poczem uciekli. 

Kazań 17 lutego. Według słów «Obnowle- 
nja», skonfiskowanych kilka skrzyń broni na 
atacyi kolejowej wysłano z zakładów Iżewskich 
za frachtem, deklarującym broń myśliwską, leez 
po otwarciu pak okazało się, że są tam karabi- 
ny kozackie. 

Pawłogród, 17 lutego. Z powodu braku do- 
wozu opału 1 braku wagonów na kolei 'ekatery- 
neńskiej wielu zakładom górniczym grozi prze- 
rwanie robót, 

„ Rostów nad Donem, 17 lutego. Dziń odbędzie 
się zezwolone przez naczeln ka miasta zebranie 
stronnictwa konstytucyjno-demokratyczaego dla 
rozważenia przedwyborezej taktyki komitetu i 
jego oddziałów. 

Nowoczerkask, 17 lutego. Ixba cądowu ska- 
zała Mazureukę, oskarżonego o agitacyę w imio- 
niu wł śsiańskiego Zmiącku, na rok twierdzy. 

Tyflis, 17 lutego. We wsi Sazano, w. pow. 
szaropunskim, gub. kutaiskiej, teroryści napadli 
na dom salachcica Mdiwana, podejrzaaego o wy- 
danie rewolūeyonistow. Czlonkowie rodziny je- 
go ciężko ranieni. Posłano tam secinę kozaków, 
która miała stareie z terorystami. Generał Alij- 
chanow donosi namiestnikowi: Scutxiem otrzy- 
manej wieści, że około wsi Sazano, w pow. sza- 
ropańskim, zjawiła się banda rozbójników, wy- 
słano tam secinę jejskiego pułku, pod dowódz: 
twem esauły Krawczenki. Po wymianie strzałów, 
zaezętej przez rozbójwków, kozacy trzech zabili 
kilku raul, a siedmiu terorystów zabrali do nie- 
woli, jeden z nich miał naramienniki oficerskie. 
Kozacy sirat nie ponieśli. W Zugdidi aresztowa 
no przywódców. Powiat lechczumski, 'z wyjątkiem 
Swaneti, skąd komunikacyę przerwały śniegi, 
spełnił większą ezęść żądań, co się tyczy wyda- 
nia przywódców broni i pieniędzy, a resztę speł- 
ni jeszcze. Pułkownik Gawryłow z ozęścią swo- 
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jego oddziału skierował się do powiata raczyń- 
skug. W Awcakach urządzono stacyę wojenne- 
go telegrafa, Do Ozurgeti powróciła część « ddzia - 
ło guryjskiego, która chodzła w ckolicę Czocha- 
tur dla zrewidowania wiosek i przywrócenia 
porządku. W Nagumarze był niewielki pożar, 
w czasie którego wszakże ekspłodowsła masa 
łsduoków i bomb. Przybył tam szwadron dra- 
gonów. 

Mitawa, 17 lutego. Oddział wojska, wysła- 
ny do Dondagen, rozstrzelał i powiesił dwie 
osoby, spalił kilka domów włościańskich, między 
innemi dom Towarzysiwa spożywczego, w któ- 
rym znajdowało się główre gniazdo rewolucyo- 
nistów. 

Mtawa, 17 lutego. Otwarto kurlandzki sejm 
szlachecki; na marszałka obreno szambelana ba- 
rona Roopa. 

Ryga, 17 lutego. Płataika fabryki <Union> 
napacło na ulicy Aleksandrowskiej siedmiu u- 
zbrojonych ludzi i edebrali ma rb. 1 000 pienię- 
dzy fabrycznych. 

Ryga, 17 lutego. Do Moskwy na zjazd związ- 
ku „30 go października* wyjeżdżają przedstawi- 
ciele ryskiego oddziału związku w składzie pre- 
zesa, jego przedstawicieli od kupicetwa i jedne- 
go robotnika. 

Białystok 17 lutego. Otrzymano wiadcmo- 
ści, że wielu cbywateli ziemskich w Cbawie za- 
burzeń rolnych stara się sprzedawać majątki i 
lasy. 

Białystok, 17 lutego. W sklepie fryzyerskim 
Tuńki, przy ul. Lipowej, nastąpił wybueb bomby. 


Niema poszwankowanych. Właściciel zakładu 
aresztowany. 
Kkaterynburg, 17 lutego. Zaprowadzony 


w niektórych fabrykach dziewięciogodzinny dzień 
pracy i podwyższoną płacę już zniesiono i za- 
prowadzono dawny porządek. Niektore f.bryki 
zamierzono zamknąć. 

Aschabad 17 lutego. Organizuje się zakaspij- 
ski Zwązek legalnego porządku, którego pro- 
gram zbliżony jest do programu stronnictwya mo- 
narobicznego. 

Odesa, 17 lutego. Śledztwo sądowe w spra- 
wie potemkińskiej ukończono. W d. 16 ym za- 
ozęły się dyskusye obu stron, « wyrok oczeki- 
wany jest jatro. 

Usmań 17 lutego. Dzisiejszej nocy do kasy 
skarbowej, pod pozorem rewizyi wtargnęło kilku 
rabusiów, którzy, zabiwszy stróżów i urzędnika, 
zabrali rb. 180,000 pieniędzy rządowych i 40,000 
ziemskich. 

Batum, 17 lutego. Oskarżeni o zabójstwo 
urzędnika Iwanowa i beka Szerwaszidze trzej 
ondzoziemcy, zostali uniewinnieni przez sąd 

Darmsztad, 17 lutego. W cerkwi rosyjskiej 
odbyło się uroczyste żałobne nabożeństwo za 
Wielkiego Księcia Sergiusza Aleksaudrowicza, 

Londyn, 17 lutego. Generał Roberts, wódz 
naczelny urmii angielskiej, ogłosił manifest Ligi 
obrony narodowej, wzywający wszystkich angli- 
ków, aby zajmowali się, pv osiągnięcia pełnolet- 
ności, ćwiczeniami wojskowemi coroeznie w prze- 
ciągu trzech lub czterech miesięcy. Dalej mani- 
fest proponuje, aby już w szkołach uczono mło- 
dzież strzelania z karabinów. 

Cherbourg, 17 lutego. Przybył krążownik „Au- 
rora“. Płynie do Libawy. 

Rzym, 17 lutego. Ogłoszoną została Eacykli- 
ka Ojca św. do katolików francuskich, potępia- 
jąca ostro uchwalone przez parlament francuski 
prawo o rozdziale kościoła od państwa i wzywa- 
jąca biskupów, duchowieństwo i naród francuski 
do jednoczenia się dla obrony religii. 

Londyn, 17 lutego. Wojsko tureckie zajęło 
pograniczną miejscowość Tabu na półwyspie Sy- 
najskim, należącą właściwie do Eziptn. Rząd 
angielski wysłał skutkiem tego notę do Porty, 
żądającą wyjaśnień oraz do Tabu attackó swego 
przy wojsku egipskiem i krążownik »Djanę>. 
W końcu jednak okazało się, że zatarg powstał 
przez omyłkę, rząd turecki bowiem kazał oddzia- 
łowi wojska zająć miejscowość Dachu, telegrafi- 
sta zaś zrobił z tego Tabu. Dowódca oddziału, 
posłuszny brzmieniu depeszy, zajął miejscowość, 
w niej wskazaną. 

Białogród 17 lutego. Rozpoczęła się sprawa 
sądowa pizeciwko byłemu prezesowi ministrów, 
Władanowi Georgiewiczowi, oskarżonemu 0 cgło- 
szenie sekretny.h dokumentów państwowych. 

Berlin, 17 lutego. 


nocnej części Szlezwiku- Holsztynu oblekło z po - 


ROZWÓJ. — Poniedziałek, dnia 19 lutego 1906 r. 


$. P. 


ANTONI MULARCZYK, 


urzędnik Dr. żel. Fabr.-Łódzkiej, 


po krótkich, 


lecz ciężkich cierpieniach zmarł w dniu 17 lutego r. b., przeżywszy lat 30. 


Wypro- 


wadzenie zwłok na stary cmentarz katolicki odbędzie się w dnia 20 b. m, t. j. we wtorek O go- 


dzinie 4'/, po południu z doma nr. 104 przy ulicy Widzewskiej, 
przyjaciół. kolegów i znajomych w smntku zostająca 
URE PR RETRO POTEGI PCOS WZORZE WRZ EE NE APT PEPEES TYT TORY PZ T A 


woda Śmierci króla duńskiego żałubę i wysłało 
do Kopenhagi na trumnę król:wską tarczę sre- 
brną ze wstęgami narodowemi i napisem: „Od 
wiernych poddanych*. 


Petersburg, 18 lutego. Głównodowodzący ar- 
mią lądową i morską, działającą przeciwko Ja: 
ponii, generał adjatant, generał piechoty Linie- 
wie7, uwolniony zostaje z tego stanowiska, z po- 
zostawieniem w godn'ś'i generał adjutenta. Do- 
wódca 1-ej armii mandżurskiej, generał- adjutant, 
genersł piechoty Kuropatkin, uwolniony zostaje 
ze stanowiska, z pozostawieniem w godności ge- 
nerał<adjutanta. Dowódca 3:ej armii mandżur- 
skiej, generał piechoty Batjanow, uwolniony zo 
staje ze stanowiska, z pozostawieniem w godno- 
ści ezłonka rady wojennej. 

Petersburg, 18 lutego. Przedstawiciele war- 
szawskiego komitetu giełdowego przedstawili hr. 
Wittemu, oraz ministrom skarbu i handlu i prze- 
mysla prośbę o pozwolenie zorganizowania przy 
pomocy Banku państwa konsorcyum banków 
warszawskich dla poparcia handlu i przemysłu 

| w warunkach obecnych Kapitał konsorcynm wy- 
nosi 1,200,000 rubli, obrót ograniczony pięciu 
milionami rubli. 

Petersburg, 18 lutego. Uczędownie. W nie- 
których dziennikach ukazała się wiadomość, 
w ciągu ostatnich dni powtarzana uporczywie na 
giełdzie, o projektowanem wypnszozeniu nowej 
pożye:ki premiowej, Wiadomość ta jest nieśsisła. 
Między opracowywanemi projektami pożyczek 
jest także projekt pożyczki premiowej, rząd je- 
dnak nie powziął żadnej decyzyi ani co do pro 
jektu pożyczek wogóle, ani pożyczki premiowej 
w szęzególn: Ś:i. 

Petersburg, 18 lutego, Towarzysz główno- 
zarządzającego rolnietwem Kriwosze'n m'anowa- 
ny czasowo p. 0. główno zarządzającego rolni 
ctwem. 

Petersburg, 18 lutego. Wczoraj w gimnazyum 
wwiedeńskiem nastąpiły dwa wybuchy w miesz- 
kaniach osób urzędowych. Dwóch ze służby do- 
znało lekkich ran. Pociski przygotowane zostały 
widocznie sposobem domowym. 

Petersburg, 18 lutego. Z powodu wczoraj- 
szych aresztów w hotelu <Ermitaż>, «Now. Wr.» 
dodaje, że wszyscy aresztowani należą do par- 
tyi anarebistów, którzy przygotowywali szereg 
zamachów. Dotąd aresztowano 20 oxób, areszty 
trwaja iednak w dalszym ciągu. 

Tyfis, 18 lutego  Policmajster zawiałłamia 
ludu: śe, że osobom, których wskarówki umożli- 
wią odszukanie bomb, materyałów wybuchowych 
i składów broni, wydawane będą nagrody w wy 
sokości 500 rub. i więcej, zależnie od doniosło- 
ści odkrycia. Nazwisko osoby, która udzieli wska 
zówek. utrzymane zostanie w tajemnicy. 

Ryga 18 lutego. Małojarosławski pułk zło- 
Żył aamiuistracyi pięć wozów broni, odebranej 
w czasie rewizyi. wiele karabinów, rewolwerów 
najnowszych systemów i niewielką armatę. 

Odesa, 18 lutego. Obrońcy Szmidta dowie 
dzieli się, że proces oezakowski rozpocznie się 
20 b. m. 

Kiachta, 18 lutego. Rach rewolucyjny prze- 
dostzł się tutaj Aresztowano 2 naczelników wło- 
śeliańskich i inspektora podatkowego. Areszty 
trwają dalej. 

Jałta, 18 lutego. Drukarnia Wachtina opa- 
nowana została przez osoby, które drukowały 
proklamacye. Przybyła policya, wiani zbiegli je- 
dnak, z wyjątkiem jednego. Przy pościgu ranio- 
ny został dorożkarz. z 

Teheran, 18 lutego. Minister Landlu, główny 
wróg ministra ceł, bslgijczyka, winay agiacyi 
przeciwko temu ostatniema, został niespodzianie 
aresztowany i pod strażą odstawiony do powia- 
tu. Dowodzi to zamiarów rządu wezwania Nausa 
z zag'anicy. 

Sewastopol, 18 lutego. Proces w sprawie 


Stronnictwo duńskie pól- - 


buntu na pancernika <Potiemkin Taurydzkij» za - 
końcsonj. Sąd wojenno-morski wykluczył 2e sluź- 


Na smutny ten obrzęd zaprasza 
RODZIN 
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by dra Golenkę, konduktora Murzuka z pozba- 
wieniem raug, Aleksieiewa bez pozbawienia rang, 
iużyniera mechanika Kałużnego skazał na karę 
w drodze dyscyplinarnej. Dalej skazani zostali: 
na śmierć przez powieszenie Zaulonow, Łncja- 
now i Martjanow, z zamianą, w myśl Manifestu 
z d. 21 piździernika 1905 r. na 15 lat ciężkich 
robót, Gasia na 20 lat ciężkich robót, Zadoroż- 
nego na 7 lat i Kuszngna na 12 lat; na zam- 
knięcie w rotach aresztanekich: Wasemana na 2: 
lata, 23 na rok, w więzieniu morskiem 1 na 3 
miesiące; uniewinniony 1 konduktor i 24 mary- 
narzy. Sąd przedstawi prośbę o uwolnienie od 
kary podsądnego Chocenko, który stracił nogę 
na c<Oozakowie i o zmniejszenie kary dla reszty 
do połowy. 
DZIENNE. 

Petersburg, 19 lutego. „Nowoje Wremia* do- 
nosi: Rada ministrów postanowiła przyśpieszyć 
wypracowanie praw o sBwobołach zapowiedzia- 
nych przez Manifest z dnia 30-go psździernika. 
Na pierwszym planie postawiono prawo o niety- 
kalności osobistej i mieszkań. Wogóle zamierzono 
wprowadzić wszystkie nowe prawa przed zwoła- 
niem Dumy państwa. 

Moskwa, 19 go lutego. Na zjeździe partyi 
haudlowc-przemysłowej było obecnych trzystu 
delegatów. Mówiąc o zadaniach partyi Boryszew 
wyjaśmł, jakich interesów reprezentanci partyi 
winni bronić w Damie państwowej: współdziała - 
nie z rządem na gruncie Manifestu z d, 30 paź- 
dziernika, zachowanie całości Rosyi, uregulowa- 
nie swobód, oświata ludu, podatek dochodowy, 
rozszerzenie samorządu miejscowego, podniesie- 
nie dobrobytu mas, rozwiązanie kwestyi agrar- 
nej w zasadzie, nietykalność własności prywat- 
nej, zrównanie włcścian z innymi stanami w 
prawach ulepszenie prawodawstwa robotniczego. 

Moskwa, 19 lutego. Na posiedzeniu klubu 
politycz go klabu niezależnych, wybrano preza- 
sem ke. Golicypa. 

Moskwa, 19 lutego. O godz 2ej w lokalu 
klubu myśliwskieg» odbyło się otwarcie zjazdu 
wszechrosyjskiego partyi handlowo przemysłowej. 
Prezes Krostownikow. 

Nowcgród-Siewiersk, 19 lutego. Na posiedze- 
niu rady miejskiej postanowiono wobec braku 
środków wyjednać nwoloienie miasta na rok od 
utrzymania policyi, zaniechać projektu ulepsze- 
nia braków, użyć wyjednanej pożyczki na po- 
krycie budżelu, ograniczyć czas oświetlania ulie 
o dwie godziny, wyjednać podwyższenie podat- 
ków o jeden procent. 

Białogród, 19 lutego. Były minister Miano- 
wicz dvnosl z Londynu, że nowy rząd wielko- 
brytański współczuje Śsrbii w kwestyi związku 
celnego z Bulgarya, tudzież będzie skłonnym do 
przywrócenia stosunków dyplomatycznych, skoro 
kwestya spiskowców będzie zdecydowaną w du- 
cto żąisń Wielziej Brytanii, 

Symferopol, 19 lztego. Sąd wojenno morski 
postanowił ourzueić starania obrońców o ponow- 
nem badanin lekarskiem Szmidta. 

Algeciras, 19 lutego. Wczoraj Reynal wrę- 
czył ks Radowitz notę z odpowiedzią na takąż 
notę. wrączoną we wtorek przez Radowitza, 
Treść not tzymaną jest w tajemnicy; wiadomo 
tylko, że stanowi poważny krok do porozumie- 
mia sią pokojowego. 

"z Paryż, 19 lutego. „Matin“ donosi, że w krót- 
kiej nove, wręczonej ks. Radoy:tz, złożonej z 2 
paragrafów. paragraf pierwszy cówiadeza 0 zgo- 
dzeniu się Francyi wobec ogłoszenia suwerenite- 
tn sułtana na poruczenie mu organizacyi policyi, 
z tym jednakże waruakiem, aby oficerowie, któ- 
rzy w imieniu sułtana będą organizowali poli- 
cję, byli francuzami lub biszpanami. Drugi pa- 
ragraf proponuje ogłosić kwestyę kontroli tej 
polieyi. Kontrola będzie powierzoną Włochom. 
Ogólae wrażenie jest takie, że zgoda w kwe- 
styach zasadniczych jest możliwą. 

Paryż, 19 lutego. Olbrzymi tłum powitał 
Fallieresa. Na całej drodze od Luksemburskiego 
do Elizejskiego pałacu rozlegały się okrzyki, 0- 
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Klaski, powiewano chustkami. Przed domem in- 
walidów prezydenta powitano salwami z dział. 
Przy wjeździe do pałacu Elizejskiego batalion 
piechoty cddał honory prezydentowi. B. prezy- 
dent L ubet powitał Fallieresa u podjazdu i prze- 
Prowadził go do sali posłów, gdzie się znajdo- | 
Wzł prezydent senatu Dubois, prezydent izby 
deputowanych Dumer, ministrowie i ezłonkowie 
dur oba izb, of.cerowie i urzędnicy wojskowej 
1 cywilnej świty prezydenta. Loubat i Fallieres 
Podali sobie ręce. Loubet wypowiednał mowę 
Powitalną, Faliers odpowiedział głośno i wyr: ż 
nie. Prezydenci raz jeszcze podali sobie ręce. 
Loubet i Dubois oprowadzili Falieresa po salach 
pałacu, poczem obaj razem z Ratvierem udali | 
Się na ulicę Dante do nowego mieszkania L u- 
‘Pera. Tłum witał prezydenta okrzykami: «Niech 
"żyje Failiere:|> «Niech żyje Loubeil> 

Paryż, 19 lutego. W mowie, zwróconej do 

Sene mat m 


ROZWÓJ. — Poniedziałek, dnia 19 lutego 1906 r. 
O ZD ZICISCCVL4<LDOLZOZOOOOOO ZOO O Z Z OO Z 


prezydenta Fallieresa w pałacu Elizejskim, Loubet 
powiedzial: Sympatye otaczające Fallieresa zape- 
wnią powodzenie jego prezydenturze dla dobrą 
rzeczypospolitej i krajn. Loubet wyraził życzenie 
rozkwitu Francyi, zachowania powagi rzeczypo- 
spolitej i osobistego szczęśsia Faliersowi. Wapo- 
minał, że na początku swej prezydentury nie 0- 
szczędzano mu przykrości, gdy wezwał parlament 
do współdziałania w ustanowienia pokoju i zje 
dnoczenia między dobrymi obywatelami w pracy 
dla rozwoju instytueyi i socyalnego postępu, dla 
| wzmocnienia sympatyi, zdobytych przez rzeczpo- 
spolitą za granicą Istotnem zadaniem parlamen- 
tu na teraz jest polepszenie doli wydziedziczo 
nych i pokrzywdzonych. Przy współdziałaniu par- 
lamentu rząd mógłby wzmożnić przyjacielskie 
stosunki z ipnemi narodami, co pczwala z zau 
faniem spoglądać w przyszłeść pod względem 
podtrzymania pokoju i honoru narodowego. 
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wstępuje do pałacu Elizejskiego dla spzłniania 
obowiązku. Będzie się starał postępować tak, jak 
Loubet, zswsze będzie oddany Francyi i rzeczy- 
pospolitej, W zakończeniu prosił parlament o zau- 
fanie i pomoc. 

Rouvier wręczył Fallieres owi podanie do dy- 
misyi gabinetu. Fallieres prosił gabinet, aby po- 
został n władzy. Glówny kanclerz orderu Lzgii 
honorowej udał się wieczorem do pałacu Elizej- 
skiego i wręczył prezydentowi wielki lańcuch 
ordern, ogłaszając tego 
ostatniego. 

Kopenhaga, 19 lutego. Cesarz Wilhelm od- 
jechał na pancerniku „Preussen” o godzinie 6:ej 


| Fallieres oświadczył, że głęboko wzruszony 
| go wielkim mistrzem 


wieczorem. Przedtem rozmawiał z naczelni- 
kiem deputacyi fraueuskiej baronem Dazour- 
sell'em. 


20i7 
Dyrekcya Towarzystwa Kredytowego m. Łodzi. 


podaje do powszechnej wiadomości, że niżej wyszczególnione nieruchomo- 
"ści w m. Łodzi położone, z powodu niezapłacenia raty majowej 1905 roku, 
Wystawione zostały na sprzedąż przez publiczne licytacye, odbywać się 
śpiące od godz. ll z rana w kancelaryi wydziału hypotecznego przy ul. 
"Średniej pod M 427 w m. Łodzi, przed wyznaczonymi notaryuszami, a 
mianowicie: 

1) pod NM 98 przy ulicy Lutomierskiej obciążona pożyczką To- 
Warzystwa rb. 8,000, od której zaległość wynosi rb. 272, vadium do li- 
tytacyi złożyć się mające wynosi rubli 1,600; licytacya rozpocznie się od 
sumy rb. 12,000 termin sprzedaży wyznaczono na dzień 23 maja (5 czerw- 
*a) 1906 r. przed notaryuszem Juliuszem Gruszczyńskim. 

2) pod NM 226 przy ulicy Stary Rynek obciążona pożyczką Towa- 

tzystwa rb. 7,500, od której zaległość wynosi rb. 232 kop. 50, vadinm do 
licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 1,500, licytacya rozpocznie się od 
sumy rb. 11,250; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 23 maja (5 czerw- 
ta) 1906 roku przed notaryuszem Jozefem Grabowskim. 
p 3) pod M 32leb przy ulicy Konstantynowskiej obciążona pożyczką 
Towarzystwa rb. 24,000, od której zaległość wynosi rb. 744, vadiam do 
licytacyi złożyć się mający wynosi rb. 4,800; licytacya rozpocznie się od 
sumy rb. 36,000; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 23 maja (5 czerw- 
ĉa) 1906 r. przed notaryuszem Feliksem Rybarskim. 

4) pod M 433 przy ulicy Średniej obciążona pożyczką Towarzystwa 
rb. 30,500 od której zaległość wynosi rb. 1,012, vadjum do licytacyi zło- 
żyć się mające wynosi rubli 6,100, licytacya rozpocznie się od sumy rb. 
45,750: termin szy zedaży wyznaczono na dzień 23 maja (5 czerwca) 1906 r. 
Przed notarynsz Eugeniuszem Trojanowskim. 


5) Pod M 449 przy ulicy Wschodniej obciążona pożyczką Towarzy- 


*twa rb. 13,800; od której zaległość wynosi rubli 451 kop. 95, vadium do 
lcytacyi złożyć się mające wynosi rb. 2,760, licytacya rozpocznie się od 
sumy rb. ż0,700; termin sprzedaży wyznaczono na d. 23 maja (5 czerw- 
Ca) 1906 roku przed notaryuszem Waleryanem Ryfińskim. 

6) pod Nr 684a przy ulicy Wólczanskiej, obciążona pożyczką Towa- 
sżystwa rb. 9,000, od której zaległość wynosi rb. 306, vadium do licyta- 
tyi złożyć się mające wynosi rubli 1,800, licytacya rozpocznie się od sumy 
rv. 13,500, termin sprzedaży wyznaczono na d. 23 maja (5 czerwca) 1906 
toku przednotaryuszem, Konstantym Mogilnickim. 

A T) pod M przy ulicy Piotrkowskiej obciążona pożyczką Towarzy- 
Stwa rb. 13,400, od której zaległość wynosi rb. 415 kop. 40, vadinm do 


Łódź, dnia (3) 16 lutego 1906 roku. 


Człowiek uczeiwy poszukuje jakiego- 
kolwiek zajęcia, znajduje się obeenie 
bez żadnych Środków do życia. Oferty 
w sdm. „Rozwoju“ pod lit. B.U. 8371-3-2 


Do obsługiwania 


dzarpacza (Rajsera) | 


hotrzebny zdolny robotaik o wynajęcia 2 pokoje z kuchnią, od 
RA ma acych odpowieonie świadectwa „4 ed aku OR SAR» R 
-Momość w Adm „Rozwoju“. 216 8 1 Dy, rasjęch pokój pray rodzinie 
Pe nia nr. i1, III piętro, stróż wskaże. 

Do wynajęcia parat AŻ TE 
Sa w którym oa it Smin znaj Dg èdan ia reowydogy, 
an E cukiernia. Bliższa wiado- o sprzedania filia piekarska. Konstan- 
hs A na ulicy  Konstańtynowskiej Dia 59. 393—1 


8 u gospodyni domu. 215-3—1 
—_ DROBNE OGŁOSZENIA. 
A) Pensya Mislelewskiej Kunce, Wi- 
nóż dzewską 26. Przyjmę parę nisza- 
be tych, dobrze wychowanych panienek, 
naj Wynagrodzenia. Tamże pokój do wy- 
kela, może być z ntrzymaniem. 
FSA 388—253—1 
Aieieskiego lekcyj chcę pobierać, może 
tyl ye zbiorowo. Oferty w Administra- 
»Rozwoju“ sub W. R. 247-4 


„pjSZeWSKI, zegarmistrz, Łódź, ulica ' 
Konse c tzalniana nr. 55 m. 22, pracuje: | 
lak cant Nowska nr. 23 u jubilera Sta- 

Awa Komliego. 374—8—2 
Biro Arlet, Łódź Piotrkowska 92, po- 

*ca 3 francuzki świeżo preyhýte. 

89—11 


Dz: rekomendacyjny Arlet poleca go- 
| spodynię z chlubnemi świadectwami. 
i _388—1 
j Fortepian dobry — 60 robli. Konstan- 
tynowska 41, m, 16- 364—2p—2 
| Kozie na czarnej emalii kwiatek 
z maleńkich BRR zgubiono 
| dnia 17 b. m. Uczciwy Znalazca raczy 
takowy za hojnem wynagrodzeniem od- 
nieść na ulicę Ewangelicką 5 m. 7. 
= 194—3051 
M: panienka ze świadectwami po- 
szukuje posady kasyerki na wyjazd. 
Oferty w „Rozwoju pod „Nauczycielka“. 
316—2—1 
Mesma Singera, pierścieniowa pięk- 
nie szyjąca za 26 rubli i maszyna 
ręczna z bujającem czołenkiem. Dzielna 
t 28, m. 16 w podwórzu, parter, W. T. 
Jurczyński. 372—5—2 


| 
t 
| 


licytacyizłożyć się mające wynosi rb. 2,680; lieytacya ropocznie się 0d 
sumy rb. 20,100; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 24 maja (6 czerw- 
ca) 1906 roku przed notaryuszum Władysławem Jonszerem. 

8) pod Xe 789g przy ulicy Benedykta obciążona pożyczką Towarzy- 
stwa rb. 25,800, od której zaległość wynosi rb. 877 kop. 20, vadium do 
lieytacyi złożyć się mające wynosi rb. 5,160, licytacya rozpocznie się od 
sumy rb. 38,700; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 24 maja (6 czerw- 
ca) 1906 roku przed notarynszem Wiktorem Sarosiekiem. 

9) pod M 819ee przy ulicy Milsza obciążona pożyczką Towarzystwa 
rb. 17,600, od której zaległość wynosi rubli 876 kop. 40; vadium do licy- 
tacyi złożyć się mające wynosi rb. 3,520, licytacya rozpocznie się od sumy 
rb. 26,4u0; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 24 maja (6 czerwca) 
1906 roku przed notaryuszem Feliksem Rybarskim.' 

10) N: pod 872a przy ulicy Kątnej, obciążona pożyczką Towarzystwa 
rubli 10,000, od której zaległość wynosi rubli 310, vadium do licytacyi 
złożyć się mające wynosi rubli 2,000; licytacya rozpocznie się od sumy 
rb. 15,000; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 24 maja (6 czerwca) 
1906 r. przed notaryuszem Eugeniuszem Trojanowskim. 

11) pod M 872b przy ulicy Kątnej, obciążona pożyczką Towarzy- 
stwa rb. 12,000, od której zaległość wynosi rubli 372, vadium do licyta- 
cyi złożyć się mające wynosi rb. 2,400; licytacya rozpocznie się od sumy 
rb, 18,000; termin sprzedaży wyżnarzono na dzień 24 maja (6 czerwca) 
1906 r, przed notaryuszem Walerjanem Ryfińskim. 

12) Pod X 876b przy polnej drodze, obciążona pożyczką Towarzy- 
stwa rb. 6,200, od której zaległość wynosi rb. 210 kop. 80, vadium do 
licytacyi zlożyć się mające wynosi rubli 1,240, licytatya rozpocznie sii 
od sumy rb. 9,300; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 24 maja (i 
częrwca) 1905 roku przed notaryuszem Józefem Żyżniewskim. 

13) pod X 1,0750 przy ulicy Gubernatorskiej, obciążona pożyczką 
Towarzystwa rb. 10,000, od której zaległość wynosi rubli 380 kop. 43, 
Yadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 2,000; licytacya rozpocz- 
nie się od sumy rb. 15,000; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 26 
maja (8 czerwca) 1905 r. przed notarynszem Konstantym Mogilnickim. 

14) pod M 768a przy ulicy Promenada, obciążona pożyczką Towa- 
zoystwa br. 28,400, od której zaległość wynosi rb. 1.045 kop. 0l, vadium 
do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 5,680; licyiacya rozpocznie się 
do sumy br. 42,600; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 24 maja (6 
czerwca 906 r. przed notaryuszem Józefem Grabowskim. 
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Wysyłam ludzi z maszynami „Progress“, 


Quda młoda z wykształceniem glmua- 
duże pranie rubla. Zawadzsa 39, 


zyalnem, dobremi rekomendacyami, 


iatóreko jadła, EW Girej m. 2. Jednocześnie sprzedaz za gotówkę. 
oeno 2 LAT yżlica biała, czerwone Taty. "noża 
Potrzebny chłopak do zakładu modi Wi przy ulicy Częstochowskiej nr. 24. 


larskiego, Wólczańska 110, który zna | 
początki stolarstwa, 313—3—%2 
Preene stołować się sam jeden u osoby 
l lub rodziny inteligeninej. Oferty w ; 
adm. „Rozwoju* dla Nr. 25. 

soczki zaw! ma 0 WII 
potrzebna zdolsa staniczacka Í podręcz- 
na, Zachodnia nr. 38. 318—0—2 
potrzebna zdolna podręczna. Nowy Ry- 
nek nr. 5 375—2—2 | 
Pzzytłakała się suczka czarna, nóżki | 
podgorzałe. Można odebrać na ulicy 
Senatorskiej nr. 8 m: 37 __ 395—3—1 
potrzebna panna do kawiarni, Wiado- 
mecść w Administr. „Rozwoju*. 387 —1 
panienka mlada, znająca krawiecczyznę 
i bieliznę, poszukuje miejsca w do- 
mach prywatnych. Adres Mikołajewska 
34 m. 19. 82 
Szkoła Thomasa, ul. Andrzeja Nr. 11. 
Lekcye dla dorosłych, oddzielnie dla 
kobiet i mężczyzn. Przyspasabianie do 
egzaminów. 350-15 5 
eR Spożywczy bardzo tanio do sprze: 
dania zaraz. Widzewska 78. 298=2-1 
Wica zə szczeniętami do sprzedania. 
Widzewska 76, wiadomość u stróż: 
380—305—1 


$ — _ 368—3—3 
Zeenat paszport na imię Ireny Orłow - 

skiej 1 książeczka legitymncyjna na 
imię Antoniny Orłowskiej, wydany z ma- 
gistratu m. Łodzi. 365 1 


gana pies „Foksteyer“ biały, żółta 
plamka na prawem oku, obroża stalo- 
wa, wabi się „Argus“. Za nagrodą pro- 
szę odprowadzić na Widzewską nr. 127, 
m. 18. ___B91—1 
Zei } paszport na imię Gietrudy U- 
kawskiej wydany z gminy Tuczempy. 
377—3—2 

Z;glnał paszport na imię Stefanii Kra- 
jewskiej, wydany z Ozorkowa, 65-3-3 
Zsginał paszport Maryanny Olejniczak, 
wydany przez wójta gminy Białe, po- 
wiatu brzezińskiego, gubernii piat kow- 
skiej. 258—3—3 


11 mórg ziemi, zabudowania, śliczne po- 
łożenie, las blizko, za 1,600 rub., do 
sprzedania bl'sko Zuierza, Wiadomość 
Dąbrówka przez Zgierz, u Aleksandra 
Bucholea. 384 2—1 


rb. potrzeba na pierwszy M hy- 
i 5000545 podmiejskiej. Wiadomość 
Piotrkowska nr. 111, w farbiaraj. 359.3-8 


Skład instrumentów chirurgicznych 
S. Erlich i A. Luxenburg 
Warszawa, Sienna Nr. 9, 
posiada na składzie sterylizatory przyrządy bakteryologiczne meble ope- 
racyjne, ochładzacze RR na głowę, serce i krzyż, 


dostawa mikroskopów. skuuniatońw. * wszelkich aparatów elektrycznych, 
ortopedycznych znanych fabryk zagranicznych, 


Wysylka pocztą za zaliczeniem. 153 8 3 


od nieszczęśliwych wypadków ubez. 


Robotnikówy re -sisi wrwuoww 


(Związek Fabrykantów). . Oddział 
w Łodzi, Wólczańska 10, St, Świetlik, Telefon Nr. 717. Związek Fabrykan 
tów broni interesów wzajemnych bez agentów. Dotychczasowa rezultaty wskazują 
że po Og. Zgromadzeniu składki ulegną dalszej znacznej obniżce. 1500-25 31 


Sklad Aotygalów zysoyalnyih Towarzystwa 


«HM. likliebeel<. 


Reprezentanci na Irólstwo „Polskie 


Krzyszto 


Brun 
i SYN 


Warszawa, Hotel Bristol, 


polecają 

Dźwigi „Otisś* 
Maszyny do pisania Remington‘: 
Wagi amerykańskie „Fairbanks' 
Biurka amerykańskie „Derby 
Welocypedy amerykańskie „Oleveland” „Rambler“ 
Szafki składane Wernicke‘ 
Koła pasowe drewniane 
Lampy naftowe nWellsa 
Segregatory „imperi: 

Zastępca na Łódź i okolice 
H. Ś. NEUMARK, ul. Benedykta N 2. 


Bino Wyszakiwania Prac]. 


Wydział Wyszukiwania Pracy przy Łódzkiem Chrześciańskiem To- 
warz. Dobroczynności, aby dać możność zarobku ludności łódzkiej, po- 
zbawionej pracy, skutkiem ogólnego przesilenia ekonomicznego, kołacze 
zarówno do pp. przemysłowców, przedsiębiorców budowlanych, oraz oby- 
wateli ziemskich, że Biuro umieszeza robotników, tkaczów, przędzalni- 
ków, ślusarzów, studniarzów, kowali, tokarzów, stolarzów, cieślów, ofi- 
cyalistów, ogrodników, gajowych, leśników, wszelką alużbę folwarczną, 
oraz szwaczki, praczki i prasowaczki. 

Komitet Wydziału prosi uprzejmie pracodawców 0 łaskawe nadsyla- 
nie zapotrzebowań do Biura Wydziału, Łódź, ul. Piotrkowska 117. 621-8 


Od 4dministraeyi „ROZWOJU“. 


Dla prenumeratorów „Rozwoju“ dajemy nasze nakłady po znacznie 
zniżonej cenie, mianowicie: 


1) Dzieje Polski z olbrzymią mapą, bogato ilu- Dla prenu- | Dla niepřo- 
? aa. tomów dwa, Saw prze BOROWA DAS 
D-ra Feliksa Konecznego, w oprawie ozdo- BP. kop. | Rb. kop. 
bnej z libroitm 1 20 1 9% 
w. broszurze 75 1 50 
2) A. Sturcel: Smok, powieść spólczesna, 2 tomy 60 1 20 
3) Józef  Grajnert: Dwie, powieść spółęzesna 20 50 
4) W. Czajewski: Mieszko, dramat historyczny 20 50 
5) R. Horowiczowa: zyciorys Adama Mickiewicza A 30 
6) Warszawa Ilustrowana (Dzieje starej Warsza- 
wy), bogato ilustrowane, w broszurze 2 tomy, 1 00 2 00 


Każdy z prenumeratorów naszych może sobie wybrać jedno lub wię- 
oej dzieł po oznaczonej cenie.  Biorący wszystkie sześć książek odrazu 
w miejsce 3 rb. 27 kop., zapłaci tylko 2 rb. 25 kop. 


W uloczni „Rozwoju*, Przejazd M 8. 


Noa ńn CC O A), m mnwwnn——_ 


| 
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p 


ROZWOJ. — Poniedziałek, d duia 19 OD ZZ RA 196 r. 


rubli kosztują Spodnie 
zimowe z dobrogo kam- 
garnu. Palto zimówe ia 
kamgarnowej podszew- 
ce rb. 2025 Ubranie ma- 
rynarkowe z zimowego 
kamgarnu rb. 16. Kami- 
zelki kolorowe w naj- 
nowszych deseniach po 
rb. 3.25. Wszystko z czy- 
stej wełny u 

Emila Schmechla 

Piotrkowska 98 

róg Przejazd. 


EJ 


Werle kamiene 


4 pierwszorzędnych kopalń 


na wozy po rb. 1,15 za korzec, 
na pojedyńcze korce w workach 
po 1,20 rb. z dostawą do domu 


poleca 


E. Dietrych 


ul, Konstantynowska 2 


w Lodzi. 194—3—3 


Ogłoszenie. 


Nauczycielka 


2 świadectwem udziela lekeyi w domach 
Dyrnar i ną ponsynch, oraz pen 0- 
towuje do wszystkich szkół. 

—__ Wiadomość w admin. * Rosojo a 


MELAS 


wyborowego gatunku do użytku technicz- 
nego, jako też i dla pastwy, partyami 
większemi jak również w pojedyńczych 
beczkach, poleca skład chemikalii i olejów 
Emila Weinerta, Łódź 
Południowa nr. 28. Telefon nr. 827. 


181—3—2 | 


Ogrodnik-kwiaciarz, 


znający się na warzywnictwio, oworar- 
stwie i szkółkach, posiadający wyks tat- 
conle ogólne i fachowo, attestacyę po- 
ważnych osób i instytucyi, nagrodzony 
medalem, poszukuje miejsca ogrodnika, 
może zarządzać willą, małym majątkiem. 
Adres; Warszawa, ul. Leopoldyny 13, 
moa Dobrowolskiemu, 191—2—2 


" Powozy, 
Karety, 
Rolwagi 


do wynajęcia 


M. Paszkowski 
Piotrkowska 178. 


Kilka tygodni temu zaginął pies 


wyi. Daly, 


z żółtemi uszami i takąż plamą na czole. 


| Odprowadzić na ulicę Andrzeja nr. 7 za 


nagrodą. 202—3—3 


138-3-3 


Choroby weneryczne, 
moczopiciowe i skórna 
Dr. St. LEWKOWICZ 


Zachodnia XA 33 
(obok lombardu kroyjadgo) 
Qla panów od 8—11 : í od 6—8, ua 
dam od g. 6: 
W niedziele I Święta 0d: a i od 3—6 


De. L. Prybnlki 


Choroby skórne, wenery- 
czne i moczzpłciowe. 
Przyjmuje od godz. 8—12 r. i od 6—8 w 
panie od 5—6 popol. Ą 1420-r 

Ulica Południowa X 2. 


Dr. L. PRZEDBORSKI 


przeprowadził stę na 
ulicę WSCHODNIĄ Na 69 
róg Dzielnej i 
peyis z chorobami gardła; krta- 
uszu, od 9 do 1l-ej przad 


ia Lod 4—7 popok, '206-60-2 
Or. 0. Altenberger 
Andrzeja 5 


„Choroby gardła, nosa i uszu 
penans codziennie od 9—11 rano f od 
—7 po poł, w niedziele i święta od 
5-11 r. 135-6-11 


Dr. Feliks Skusiewicz 


Choroby skórne i weneryczne 


Andrzeja i3. 
Przyjmuje od godz. 8—9 rano i od 4—8:/, 
wieczorem. W. niedziele i święta od g. $*/, 
do 1 do 1 popołudniu. 507—d—265 


Powrócił 


D: S. Kantor 


Choroby skórne i weneryczne 
Krótka uł. AR 4 
przyjmuje od 8—2 rano | u—9 wioczą 

panie od 5— 6 p-p. 19505 


POWRÓCIŁ 


Dr. med. GOLDFARB 


Choroby skórne i weneryczne 
przyjmuje od godz, 9 do 12 rano i od 6 
do 8 wiecz, penie od 5 do 6 wieczorem, 

w niedziele tylko od 9 do 12 rano. 

Zawadzka 18, 104-90-12 


Dentysta 6. A Gutzmam 


przeprowadził się do Łodzi i mieszka przy 
ul. Promenada Nà 27, parter. 
Przyjmuje rano od 10 do 12 1 od 2 do 5 

popol. 19625- 


Zakład Leczniczy 


Gbirozyjoao - Ginokolgjatoy 


' w Łodzi, ul. Południowa 28 19. 


Pokoje pojedyńcze i wspólne, Os- 
łodzienne utrzymanie wraz z lecze: 
niem 2—5 rb. dziennie. Porady 
w ambulatorynm kop. 50. Lekarze 
ordynujący: chirurg Be, med- 
Krusche, ginekolodzy: Kaawa= 
ry Jasiński, Kaufman. 


krawiec meski 


W. WIECZORKIEWICZ 
po powrocie z zagranicy otworzył pra” 
cownię przy ulicy 
Mikołajewskiej nr. 88. 
Roboty wykończa starannie í akurataio 
podług najnowszych fasonów. 1440 4- 


medakior i Wydawca W. Czajewełi: 


